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Ceny og łoszęń  »
Za 1 w iersz m ilim etr. (6*ft cm. szer.) w  zwykłyeh og łosze­
niach  g r .  f t ,  w nadesłanem  i  w nekrologach g r .  U , 
w Kronice, repertuary dział gospodarczy , ra sk i w tekście 
g r .  78, pod nagłdw kłem  na  pierwszej s tro n ie  z ł .  i * ~ .  Za 
jedno s łow o w drobnych ogłoszeniach  g r .  10, kupno  
i sprzedaż s łow o g r .  i ł ,  m atrym onialne, korespondencje  
pryw atne s łow o  g r .  10s d la  p o s z u k u ją c y c h ’̂ r a c y  g r .  S. 
Z zastrzeżeniem  m iejsc 25 o rc . Z aeianicz . o 50 orc, cu r.żei.

0 zdrowe formy organizacyjne,
W  ubieg łym  tyg o d n iu  og łoszone zo­

s ta ły  d w a ro zp o rząd zen ia  P. M in istra  
S p ra w  W e w n ę trz n y  d i, m ające c h a ­
rak te r  ro zp o rzą d zeń  w y k o n aw cz y ch  
do ro zp o rząd zen ia  p. P re z y d e n ta  R z e ­
czypospo lite j z dn ia 27 październ ika  
1932 r ., zaw ie ra jąceg o  t. z w. p raw o  
o  s to w a rz y sze n iac h . W  ten  sposób 
p rzy g o to w a n e  z o s ta ło  w szy s tk o , b y  
z dniem  1 styczn ia  b. r. m og ło  w ejść  
w  ży c ie  now e, jednolite , polskie p ra -  
Wo o s to w a rz y sze n iac h .

R zecz  je s t p ie rw szo rzęd n eg o  zn a­
czenia. W s z fk  d o ty c zy  .o n a ^ -  z czego 
sobie n ie  zaw sze  sp ra w ę  zdajem y — 
se tek  ty s ię c y  a m oże i m ilionów  o b y ­
w ate li polskich. P o siad am y  p rzecież  
na te ren ie  R zeczypospo lite j około 
ty s ięc y  w szelk iego  rodzaju  s to w a rz y ­
szeń a każda z nich grom adzi w  sw em  
tonie kilkudziesięciu , czasem  k ilkuset a 
m oże i kilka ty s ięc y  cz łonków . S to ­
w arzy szen ia  dobrze pom yślane, dobrze 
zo rgan izow ane  n tfiją  sic s ta ć  błogo;', 
s ław ioną  form ą o rg an izacy jn ą  spo łe­
c z eń s tw a ; m ogą s tać  się jego  m eszczę 
ściem  z -chw ilą, gdy  pod p o k ry w k ą  
celów  ideow ych  i w zn io s ły ch  k ry je  
działa lność zbędna, szkodliw ą, a cza­
sem w p ro st d es tru k cy jn ą .

Ta dziedzina życia w y m ag a ła  bez­
w zględnie uregu low ania . W y m ag a  go  
ż a r t e m  w ięcej, że w  c iągu  cz te rn as tu  
la t n iepodleg łości o b o w ią z y w a ły  u n as  
p rzep isy  p ra w n e  o  s to w a rz y sze n iac h  
w  p o stac i b ąd ź  s ta ry c h  p rzep isó w  z a ­
bo rczych , jak  n. p. au s tria c k a  u s ta w a  
z p rzed  sześćd ziesięc iu  la ty , bądź też  
d ek re tó w  z  p ie rw sz y ch  lat n iepod ­
ległości, p o w sta ły ch  w  czasie, k iedy  
dopiero  k sz ta łto w a ły  się z rę b y  idei 
państw ow ej, k ie d y  w ład z e  p a ń s tw o ­
wi, nie ro zp o rzą d za ły  tak iem  d o ­
św iadczeniem , jak ie  dopiero  po kilku­
nastu  la tach  zdo łała , w y tw o rz y ć  p rak ­
ty k a  życiow a. P a n o w a ł p rz e to  w  P o l­
sce pop rostu  ch a o s  na polu u s ta w o ­
d a w stw a , d o ty cząceg o  s to w a rz y sze ń . 
Istn ia ło  dziew ięć  różnego  g a tunku  i 
ró żn eg o  pochodzenia p rzep isów . Każda 
dzielnica rządziła  się inne mi norm am i. 
F a k t ten zaś  p o w o d o w ał n ad u ż y w an ie  
p ra w a  o s to w arzy szen iach , u ła tw ia ł 
częs to  szkod liw ą robo tę  c z y to  pod 
w zg lędem  politycznym  i m oralnym .

T ak i s tan  p raw n y  n ie m ógł b y ć  chy­
ba w łaśc iw y m , zw ła sz cza  g d y  się 
zw aży , jak doniosłą dziedz iną jest 
dziedzina o rgan izac ji sił spo łecznych  
dla różnych  celów . Ż ycie w spó łcześne 
ro zw ija  się n iezw yk le  in ten sy w n ie  w  
kierunku  skupiania się, o rg an iz o w an ia  
i konso lidow ania w y siłk ó w  indyw idu ­
alnych T y sią ce  celów  i p rz y c z y n  w y ­
w ołuje prąd  ku zrzeszan iu  się i d la ­
tego  oczyw istem  jest, że ta  g a łąź  ż y ­
cia ludzkiego nic m og ła  dalej pozostać 
beż należy tego  unorm ow ania  zasad 
ładu  p raw nego , b ez  śc isłego  określeniu  
sposobów  postępow ania , bez  usta len ia 
kom petencji w ła d z  p ań s tw o w y ch  w  
stosunku  do  p rze jaw ó w  i podm iotów  
o r ga n i z ac y j spuTocznych.

Z tych pow odów  n iew ątp liw e a 
pow szechne zadow olen ie w inien w y ­
w o łać  fak t w ejścia  w  ży c ie  rze czo n e ­
go p raw a .

Z punktu w idzen ia po litycznego , sS»*.

łecznego  i e ty czn eg o  najw ażn iejszem  
je s t postanow ien ie , m ocą k tó reg o  w ła ­
dza -p ań stw o w a  z a s trze g a  sobie p raw o  
d ec y d o w an ia  o tein , czy  jak ieś s to w a ­
rzy szen ie  je s t spo łeczn ie poży teczne 
czy  szkodliw e. Galkiem  słusznie. 
W szak  chyba za łożen ie  s to w a rz y sz e ­
n ia o  dość zag ad k o w y c h  celach  p rzez  
jednostk i o  n iew iadom ej p rz fśz łp śc i i 
je szcze  mniej w iadom ych  zam iarach  
na przyszło-ść nie je s t p rze d sięw z ię ­
ciem  spo łeczn ie  poży teeznem . Z a ra ­
zem  nie k ażd a  w ogóle in ic ja ty w a w 
tw orzen iu  z rzeszeń  je st uży teczna . 
M usim y p rzy z n ać , że w  P o lsce  odczu­
w a  się  n iek iedy  p rz e ro s t ilości o rg a n  i- 
zacy.j .społecznych p rzy  jednoczesnej 
n ie s te ty  ich słabości. W idzia ło  się za­
k ładan ie  s to w a rz y sz e ń  p rz e m y sło ­
w y ch  p rzez  różnych  ..ry ce rz y  p rz e ­
m y s łu " ’ k tó ry ch  c a ła  „akcja'" polegała 
n a  tein, ab y  w  p rze d sięb io rs tw o  w ciąg  
nąć  jak najw ięcej ludzi a następn ie  
w yco fać  się z m ożliw ie w ielkiem i fun­
duszam i.

B y w a ły  w ypadk i, guzie w  form ie 
s to w a rz y sz e ń  tw o rz y ły  sic związki, o 
celach w yb itn ie  zb rodn iczych , a n ty ­
p a ń s tw o w y c h . W ład z a  p a ip tw o w a  n Ic 
r a z  b y ła  w o b e c  nich bezsilna. Z d a rza ­
ło  się, że  g d y  p rzy ła p an o  na dz ia ła l­
n o śc i kom unistycznej zrzeszen ie , istnie 
jące  pod  p ew n ą  n a z w ą , k tó re  ro zw ią­
zy w an o . n az a ju trz  ta sam a o rg an izac ja  
p rz e z w a w sz y  się inraem m ianem , w zn a  
w ia ła  sw a  działa lność .

T em u  s tan o w i rzeczy  po ło ży ły  k res  
n ow e p rzep isy  o  s to w arzy szen iach .
I one sw eg o  cz asu  w zb u d z iły  g łosy  
p ro te s tu . Klub p a rla m e n ta rn y  s tro n ­
n ic tw a  naro d o w eg o  z ło ży ł w  tej sp ra­
w ie  sw ó j w n iosek  do  laski m a rsz a ł­
kow sk ie j. N ies te ty  i w  tym  w ypadku  
z a s to so w a ła  opozyc ja  sw ą s ta rą  m e­
todą , o g ran icza jąc  się w yłączn ie  ty lko

do sam ej negacji. W e w niosku jej n ie  
b y ło  nięzcgo p ró cz  dom agan ia się, a b y  
d e k re t p. P re z y d e n ta  zos ta ł uchy lony .

B oja się opozycy jne czynn ik i k o n ­
troli życ ia  s to w a rz y sze n io w eg o  p rzez  
w ładzę p ań s tw o w ą i tem u dają w y ra z  
w  sw ej p rasie . Nie na rękę im fakt, żę- 
deKret o s to w a rz y sze n iac h  ro zszerzy ! 
odcinek  s ty czn o śc i te j w ła d z y  z ż y ­
ciem  społeczticni. W  sm ak im n a to ­
m iast 'W ybujały  indyw idualizm , ro z­
sad za jący  ra m y  zb io row ości, godzący  
w  in te res  P a ń s tw a . W  sm ak w sze lk a  
ro zb ieżn o ść  m iędzy  w ysiłkam i jed ­
nostk i a w y siłk am i P a ń s tw a , Ulospfą 
naiw nym , że życ ie s to w a rz y sze ń , to 
jak aś  ..sfera indyw idua lna '', ..sfera 
p ry v  itn a“, k tó ra  rna b y ć  zam knięta 
p rze d  w ład zą  p ań s tw o w ą ua \yć t w ó w ­
czas , gdy  o d g ło sy  tego życ ia w  spo ­
sób n ie raz  ja sk ra w y  p rzed o sta ją  się 
na ze w n ątrz . C hcą zepchnąć in teres 
P a ń s tw a  n a  sz a ry  koniec życia pu- 
WliLznego n ie ty lko  p rzez  dom aganie 
sic jak na jw iększej sw obody’ dla jed­
n ostek  p rz y  tw o rzen iu  s to w a rz y sze ń , 
ale i przez ząpew nian ie  ty m  s to w a ­
rzy szen io m  b ezk arn o śc i w popełniania 
c z y n ó w , ko lidu jących  z p rzep isam i 
karnego  kodeksu .

T a k  by ć  nie m ogło. T ak ie  te zy  nie 
m ogą liczyę na uznanie w  n o w o ży tn e in  
państw ie . Jed n ą  z zasad n iczy ch  pod­
w alin , na k tó ry ch  sie ono op iera , jest 
z a sa d a  kooperacji w y siłk ó w  jednostki 
z  w y siłk am i p a ń s tw a  w  im ię d o b ra  
ogólnego . P a ń s tw o  n o w o czesn e  m a 
ro lę  b a rd z o  p o w ażn a  w  zak res ie  o rg a ­
n izac ji ży c ia  sp o łeczn eg o  M usi z a w ­
sze w y s tę p o w a ć  jako  czynnik  n a d ­
rzęd n y . p onadk lasow y , czy n n ik  o  ch a­
ra k te rz e  kon tro lu jący m  i rozjem czym . 
Mu pełne p ra w o  w g lądan ia  w szędzie  
tam , gdzie p ro w a d z i s £  p racę  sp o łe ­
czną. w y m ag a ją cą  kontro li. Ś m iesz-

Czy między Japonią a Sowietami
b ą d zie  z a w a r ty  p a k t o nieagresji?

(Telefonem oa naszego korespondenta.!

W arszaw a. 2 styczn ia. ,(G) Z L o n d y ­
nu  donoszą: W edług  wiade-mości z T o ­
kio, p rem ier japońsk i S a lto  o św ia d ­
czy ł p rzed staw ic ie lo m  p rasy  japoń- 
■ck ;ę j, że pogłoski o m aiąceu t w kró tce  
n a s tą p ić  zaw arc iu  jap o ń sk o -so w ieek ic- 
go  pak tu  o n ieagresji nie odpow iadają 
p raw d zie .

R ząd  japońsk i w  chwili obecnej nie 
p ro w ad zi z S ow ietam i żadnych  ro k o ­
w ali w  lej sp raw ię , gdyż Japonia po­
w inna w p ie rw  o trzy m ać  od rządu tsu-

w ieckiego d o sta teczn ą  g w aran c ję  ca ł­
kow itego  zan iechania p ropagandy  k o ­
m unistycznej w  Japonji i C hinach.

Ja k  w ynika z tej w iadom ości, d o n ie ­
sienie u rzędow ej agencji sow ieckiej 
T a s s  o  rzekom ej sk łonności rządu  ja­
pońskiego do zaw arc ia  pak tu  o  n ie ­
ag resji nioealćżuie od fak tu  uznan ia  
c z y  n ituznam a p ań stw a m andżursk ie­
go p rzez  S ow ie ty , nie od p o w iad a  p r a ­
w dzie .

Reorganizacja armii rumuńskiej.
K iszym ew , 2 styczn ia. (PA T) P ra sa  

m ie jscow a donosi, że podczas sesji 
styczn iow ej rum uńskiej Izby  U staw o ­
daw czej ro z p a try w a n e  by ć  m.irju b a r-

P ro j tk ty  przew idują m. in. reo rg an i 
zację sz tabu  arm ji na now yclm .^upeł- 
nie w arunkach . Specjalne za in te re so ­
w an ie w zbudza p ro jek t reo rgan izac ji

dzo w ażne  p ro jek ty , d o ty czące  r ’e tv g a  | w ojsk  te ry to ria ln y ch , 
n iżach arm ii. °~

nem  je st tw ie rdzen ie , iżby m ogły  w o- 
góle is tn ieć  jak ieś „p ry w a tn e  ta jem n i­
c e ” u rzed  w ład z ą  p a ń s tw o w ą  w  dzia­
ła lnośc i s to w a rz y sze ń .

S to w arzy sz en ia , k tó re  nie m ają ni­
czego  złego  na sum ieniu, kon tro li się 
m e o baw ia ją . J e s t ona z re sz tą  u nas 
znaczn ie  łagodn iej po ję ta , niż to  się 
dziewie w  u s ta w o d aw stw ac li państw 
zachodnich. S to w arzy sz en ia  i zw iązki, 
k tó re  są  kuźniam i ducha p ań s tw o w e­
go, k tó re  spe łn ia ją  p o ży teczn e  zad an ia  
spo łeczne, gosp o d arcze , naukow e, hu­
m an ita rne , m ogą by ć  spokojne o sw ój 
b y t. Te zatś, k tó re  nie spełn iają z a s a d ­
niczych p o stu la tó w  uży tecznośc i sp o ­
łecznej, nie m ogą być to le row ane . D e­
k re t o s to w a rz y sze n iac h  spe łn i do­
n iosłe  zad an ie  oczy szczen ia  uaszegę 
"ycia zb iorow ego.

Sprostow anie w zw iązku z artyku- 
łom p. t, „O dpowiedzialność szko ły  
średniej'', zam ieszczonym  onia 21 gra- 
dnia 1932 r .:

O trzym aliśm y  nas tępu jące  pism o:
. Juko pełnom ocnik  Kota K sięży P re- 

f-k tó w  w ę L w ow ie u p raszam  na za­
sadzie  19 u s ta w y  p ra so w e j o um ie­
szczenie w  najb liższym  num erze „S io- 
Wa P o lsk icgó" i „G aze ty  L w o w sk ie j"  
uastępu.iącego sp ro s to w an ia  odnośnie 
do a r ty k u łu  z 21 g rudn ia  1932 Nr. 350 
P. t. „O dpow iedzia lność sz k o ły  ś r e d ­
niej". ... |

„Nie je s t p ra w d ą  jak o b y  „szKoinc 
sodalicje nie za w sze  w y w ie ra ły  w p ły w  
dodatn i na o gó lny  k ie runek  w y c h o w a ­
n ia", n a to m ia s t je s t p raw d ą , że  szko l­
ne sodalicje, jako  k ie ro w a n e  p rzez  
K ościół kato lick i, b ra c tw a  o  ch a rak te ­
rze  re lig ijno -m ara lnym , z  n a tu ry  sw ej 
za w sze  w y w ie ra ją  w p ły w  religijno- 
m oralny , a w ięc  w p ły w  dodatn i.

N ie je s t p ra w d ą  ja k o b y  „sodalicje 
p tz y w ła s z c z a ły  sob ,ę  funkcje sp ec ja l­
n e , n ie jako  nadzoTcze i kon tro lu iąct 
k aż d y  krok  ko legów -m esodalisów ", 
na tom iast je s t p raw d a , ż e  tak ie  w y ­
padki k o n tro lo w an ia  kolegów  -niesoda- 
h só w  n igdy  się n ie  zd a rza ją" .

J a k o  pe łnom ocn ik  Z arządu  K olą 
K sięży  P re fe k tó w  w e  L w o w ie

o b ro ń ca  Jó z ef Zgóralski.
* * *

I Ibolew am y, że sp rostow an iu  po­
w y ższ e  n ad esłan o  nam  na zasadzie  
o dpow iedn iego  a r ty k u łu  p ra w a . S to­
sujem y się d o  niego. W oJelibyśn iy  jed 
nak  w  toku  dyskusji, jakiej częścią 
b y ł in k ry m in o w an y  a rty k u ł, u słyszeć 
w łasn ą  opinję tych , k tó rzy  poglądam i 
au to i a uczu li się dotknięci. A rty k u ły  
d y sk u sy jn e  nie p o k ry w a ją  się  n igdy i, 
p raw ie  z w łaśc iw em i poglądam i Re ­
dakcji. J e s t to  w olne w y p o w iad an ie  się. 1 
vv określonej k w estii ludzi różnego 
fedanja. Z pew nej su m y  w y p o w ie d /M  
się ich, zw y k le  rozb ieżnych , w yciągó 
dopiero kw in tesencję  R edakcja pismu 
i fo rm ułu je w łasne  w nioski. S tanów  i- 
sko au to ra  odnośnego a rty k u łn  nie ies; 
bynajm niej iden tyczne z naszem . To 
ty lk o  ieden z p rzy czy n k ó w  do 
w ażen ia  sp raw y .

R edakcja.
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Problem diuków wojennych.
W POGLĄDACH SW YCH N-A FO ZAGADNIENIE ROOSEYELT NIL RÓŻNI SIL OD JiOOYERA.

•P rzysz ły  p rezy d en t S tan ó w  Z jc ifio  
czonyoh, F rank lin  D. R oosevclt, w y ło  
ż y ł  w. obszeiktjtm  a rty k u le  n a d e s ła ­
nym  do AYielkiegfe dziennika a m ste r­
dam skiego  ..Dc T e lcg raa f*4 p ro g ram  
sw ej działnluJśpci, k tó ra  roaw inre gdy  
obejm ie po ukończeniu kadencji p re ­
zydenckiej 11. M oover"a rzą d y  w  B ia­
ły m  D om u. P o  przodstaw -itĄ iu sy tu a ­
cji w  ro ln ic tw ie  i p rze m y śle  a m ery k an  
skini i zo b razo w an iu  ich p o trzeb , 
L r. D. R ouscec lt p rzc jtliiS z i do  ro z ­
w ażali nad k w e s tia  paląca. nad  ')?ro- 
óloinern d ługów  w ojennych . C z y ta m y :

..D ługi zaciągn ię te  p rzez  zag ran ic e  
w obec A m eryki m usza być, rzecz  
p ro s ta , u reg u lo w an e  p rze z  d łużn ików  
n ieza leżn ie  od icłi c h a rak te ru  i ź ró d ła  
ich pochodzenia. P ro s ty ' zdrów; $•, ro z ­
sadek  nakazu je  w ie rz y c ie lo w i dbać O' 
u ła tw ien ie  d łużn ikow i spe łn ien ia  jego  
zadan ia  w y w ią z a n ia  sie z z o o o w ią -  
zań. Z drugiej jednak  stro n y  dłużn ik  
m usi rów nież  zd ać  sobie sp ra w ę  z 
tego . że nic pow in ien  on w c  w ła sn y m  
in te rśs ie  uciekać się do ro z w ią z a ń - i 
'ś ro d k ó w  jed n o stro n n y ch  (m ow a o 
P ra n e j') ,  k tó re  nie o p ie ra ją  się  na za ­
w arty c h  i a k c ep to w a n y ch  um ow ach  
w spólnych .

Ni© m ożna m yśleć  o s tab ilizow an iu  
m ięd zyn arod ow ego  ry n k u  finansow e- 
go  o ile nasi dłużnicy  nie b ę d ą  się  sta  
jrali w y w ią z a ć  zc sw eg o  zadan ia . Nie 
(Opatrzna i z a g m a tw an a  polityka p o  
iżyczek, 'udzielanych p rze z  A m ery k ę  na 
Prawo i na ławo-, sp raw iła , że E u ro p a  
zadłużona je s t per u sz y  w o b ec  nas. Z naj 
dujem y się  p o za tem  w  ob liczu  jeszcze

jednej niem ili* oko liczności: w idząc,
że k ry z y s  w c ią ż  się zńóstrzu , a sy tuu  
c ia  sta je  sic co ra z  g o rsza , zag ran ica  
um ocniła  się  w  zlitdnem  przekonaniu , 
że A m ery k a  "‘zrzekn ie  się sw ych  p re ­
te n s j i  z  ty tu łu  d ługów  w ojennych . 
N ies te ty  '.jest to  złudzenie!

N ow y  rz ą d  am ery k ań sk i uczyni, o- 
czyw iśc ie . w sz y s tk o  co \y. jego m ocy, 
ab y  p o zo s jać  w  (roli b ez s tro n n eg o . P ra  
gnie yri. oczyw iśc ie , w z ią ć  pod u w a ­
gę sy tu a c ję  obecna, w  jakiej znajduje 

<s k  z a g ran ic a . L ca z  z drug iej strony  
nie n io ż j  on i nie w olno  ,mu zaiToiimieó 
o o b o w iąz k ac h  sp raw ied liw o śc i i s łu ­
szności, c iażącĄ ch na nim  w  stosunku  
do w łasn y ch  o byw ate li. Nie należy' 
zapom inać ani na chw ilę  u>tem, Ż6 
św ia t dzieli sie na sz e reg  p ań s tw  i 
n aro d ó w  i że k a ż d y  rząd n aro d o w y  
m usi dbać przede\v.sz#.stki£jm ■) dobro  
sw ojego  k ra ju  i o dob ró  sw oich  .oby­
w ate li. N iezgoduem  z p raw d ą  b y ło b y  
pow iedzen ie , że szczęśc ie  św ia ta  za- 
ie»y.“ ty lk o  od nas. ż e  m y m ożem y de­

c y d o w a ć  b ez ap e la cy jn i^  o  lakiem  lub 
iimciu rozw iązan iu  sy tuacji. W  sp ra ­
w ie tej m aja g łoś i w p ły w  ta k ż e  i in­
ne n a ro d y . Sum y. jak ie  d łu żn e  są nam  
inne n aro d y , r  ©prezentują. o lb rzy m ią  
ilość p racy  skapkalizow aue j n aszych  
rodaków . N ikt nie m ia łb y  za tem  ż a d ­
nej racji. W ystępow ać pod  naszym  
ad resem  z żądan iem  z rezy g n o w an ia  7, 
tych  sum*'.

T ak  ujm uje iswcsf.jc d ługów  w o je n ­
n ych  p rzysz ły  p rez y d e n t S tan ó w  Z jud 
m ie lo n y ch . E ranklin  D . R ooscw elt. N’i“e 
iuaezSj za tem  niż jego. pop rzedn ik , LL 
!1o o \e r .

W szelk ie  w ite  nadzie je  E u ro p y  na 
zm ianę polityki am ery k ań sk ie j w obec 
d łużn ików  ' •e u r w iejskich w  .związku 
•ze zm iana na stanow isku  p rez y d en ta  
U. S. A. ro zw ia ły  się zupełn ie . .Amury 
ka nie chce i nie potrafi dziś -jeszcze 
zrozum ieć sy tuacji, w  jakiej znajduje 
się  św ia t ca ły  ora.z zw iązku  o rg an i­
czn eg o  m iędzy  k ry zy se m  p p  te j i po 
tam te j stron ie  A tlan tyku . E. R.

ió\v żc l;« n y ch  w e L w ow ie, cz ło n k o ­
w ie  uj). W illjtilnj B ra n d s ta e tte r , W Ja- 
dy.stó\v Bnszck. Ludw ik borneJski. 
Piuli" S kk  pkow ieź — zastępcy  cz ło n ­
ków  pp F erd y n an d  H oruung, M aksy- 
imJjaii ( ila se rm an , dr M arian W ggąer 

ła n  M ucha,
O k rę g o w y  U rząd U bezpieczeń w e  

Lwrfwie, inko bezp o śred n ia  w ład za  
n ad zo rcza  nad K asam i C horych , ro ze­
s ła ł już członkom  Komisji i jej za s tę p ­
com d ek re ty  nom inacyjne. Komisja roz 
pocznie n ieb aw em  u rzędow an ia , po zło 
‘żen iu  p rzy rzeczen ia  na ręce d y re ł tu ra  
U rzędu.

N om inacja K om isyj R ew izy jnych  w  
innych KafcaJli C hctrvdi n as tąp i w na j­
b liższym  c z a ś il ,

DYWANÓW PtRSKlcH oraz sniynicu- 
kieli kLtrs.uia.iiiDwsza techniką pod kkrowujc  
lwem słynnego twórcy przemyski  dy w a­
nowego |>. Karola Litw inowicza. roziK;- 
eą.yimją się 4 i 5 stycznia kursu,  na któro 
wsft inic pwsyięta zbiorowa ilość pań i pa­
nów. Dy dać możność kat.dcmu wzięcia 
udziału w lak szlachetnych i pięknych 
pracach,  których sadzimy przemysł s t wa ­
rzany,  całość kurku I-t dni Po 2 go­
dziny dzici .lit. tylko zl. 10. Wpisy i in- 
iormacie w dniach ppprzęfluieii od 11—X.4 
i od 17-19.  wr Wytwórni  Dywanów - 
Lwów, Zywniyiewueza ty. 9

,Mokry* Sylwester w  N J o r k u . Sprawy gospodarcze.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 styczn ia . (G) Z " o w e -  j W co ito  og ro m n e ilości alkoholu. P o li­
c ja  p rz y p a try w a ła  się org iom  alkelio-go Jo rku  do n o szą : W  noc S y lw e s tro ­

w ą w  N ow y,141 Jo rk u  u trac ił#  życie 
w sku tek  n ieszczęśliw ych  w y p a d k ó w  
65 osób. Ludność N ow ego Jo rk u  ob ­
chodziła N ow y lyok n ie z w y k le  w eso ło . I

•Iow#ni b iernie i nie u rząd zała  
klyeli o b ła w  w- 'lokalach.

z wy-

Ś. t  r .

Stanisław F a n g o r
po długich i ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Hanu dn. 2 stycznia 1933 r., 

przeżywszy lat &4.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we 

środęi dnia 4 stycznia 1953 r., o gódz. 
3 popołudniu z kaplicy Anatomji (ul. 
Piekarska 1 52) na cmentarz Łycza­
kowski do grobowca rodzinnego, 
o  czem zawiadamiają Krewnych, Przy- 
jaciół i Znajomych w smucku pogrążeni 

Matka, Zona i Dzieci.
Osobne 

nie będą.
zawiadomienia rozsyłane

Jaka pogoda bęazie dzisiaj?
W arszaw a, 2 styczn ia . (PA T) P rz e w i 

d y w a n y  p rzeb ieg  pogody  do w ieczo ra  
dnia 3 bm. w M ałopolscy  W chodniei: 
N aogó ł chm urno, rank iem  m gły , w  eią 
gu dni 1 prze jaśn ien ia . Nocą p rzy n ird z  
ki. D niem  te m p e ra tu ra  w .pobliżu ze ra  
i n ieco  p o w y że j ze ra . S łabe  . w ia try  
po łudn iow o-w schodn ie  i po łudn iow e.

i
, Temperatura w e  L w o w ie  av dniu 2

sty c zn ia  w y n o s iła : o godzin ie 7 rano' 
|c iśjiren ie '.ibarom etryczne 741.80, tem ­
p e ra tu ra  —0.6, o  godzinie 1 w  Połu­
dnic ciśnienie b aro m e ty czp c  743.18, 
ttem peratura'. - r ż .8, o godzin ie  9 w ie­
cz ó r  ciśnienie barom etr yczn e  744.26, 
tem p era tu ra  — 1.2.

STRAJK W  LANCZYNIE.
Stan isław ów , 2 sty czn ia . (P A T ) W  

T.anczyiiie pow . N adw orna  w ybuchł 
stra jk  w oźniców  za trudn ionych  w  p rze  

^ l y ś l e  d rzew n y m , k tó rz y  żądają  pod- 
•wjrżki s ta w e k  za p rz e w ó z  iflrzew a. 
P rz e b ie g  s tra jk u  spokojny . U dział w  

'n im  b ie rze  około  100 osób .

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK.
W  NADW ORNEJ.

S tan isław ów , 31 styczn ia . (PA T) W  
ta r ta k u  fm y „P olska F o re s ta 11 w  Na- 

J dw orne j robo tn ica  Ju s ty n a  S zyzezuk  
i  robo tn ik  F ed o r W ołyńsk i, oboje p o ­
ch o d z ąc y  z P n io w a  p rzy w a len i zo s ta li 
izw ałem  d rze w a , pon o sząc  śm ierć  na 
smiieascu.

Nie będzie narad 5 mocarstw?
Londyn, 2 stoczn ia. (PA T) Jak  do­

nosi „D aily  1 e leg rap li”. p ro jek to w an a  
p rz e z  M ae D onalda w d rugiej .boł&wie

IJoijcour n ie  chce z ra żać  s łJń c  nie- 
zap roszonych  im tę konferencję, choć 
fiftfiłzicj w  nici zainiereso-wtiiiycli so-

s-tycznia ko n feren c ja  pićchi inoca*s,fev i ju szn ików  F rancji, jak Polski i C/.eeho
w  sp raw ie  u sta len ia  szczeg ó łó w 7, p rz y ­
znanego  N iem com  rówiKWOruw nieuia 
zbrojeń , nie o d będz ie  się.

Z arów no  iPaul B oncour. jak i k a n ­
c le rz  S ch lc icher n ie  okazują chęci p rzy  
jazdu  na tę  k on ferenc ję  do L ondynu.

. slow acji. Selil Ic lie r  spodz iew a sie n- 
zy sk ać  w ięcej w  o tw arte j dy.skusji na 
koufereneji r.ozbrojeiii»w»j w G ene­
w ie, niż aa' L ondynie, gdzie  N iem cy 
m ogą b y ć  Jzotbw-ane.

Oparty na mylnych przesłankach
„k u ry la rzo w y " projekt holenderski.

AUTOR STW IERDZIW SZY W M Y E K l , REZYGNUJE Z PROJEKTU.

Rotterdam. 2 styczn ia . (PA T) L im - 
bu rg , cz ło n ek  R ady  s ta n u  i jeden  z de- 
le g a t Ó A V  h o le n d e r s k ic h  na  Z grom adze­
nie L igi N arodów , ojtttfśif w. atjTster- 
dam skim  „L e T e lu g re p h 1* a r ty k u ł o  P.o 
m orzu , av k tó ry m  o p ie ra jąc  sie na 
p rz e s ła n c e ^  j a k o b y  ludność P o m o rz a  
b y k i  niepolską, w y su n ą ł l ik n  p rzesu - j 
n ięcia „ k o ry ta rz a 1' j oddan ia go Niem | 
com , AVzamianiKa sk ra w e k  P ru s  W sch. j 

L im burg  og łosił następn ie  Avyjaśnie-

nie. w  k tó rcm  stw ie rd za , że o trz y m a ł 
b łę d n e  dane, o d n o sz ąc e  się do  ludno­
ści P o m o rz a  i A v « b e e  tego  nie m oże 
b y ć  m o w y  o  zrealizoiw aniu tak ieg o  
planu.

■Równocześnie ukazał sie a r ty k u ł Pu 
b licy siy  liolenderskicigo G uypersa , aI’ 
I-rtórym au to r  Avy.iaśnia szezeg,óło\ATo 
liraw d z iw y  ch a ra k te r  polskiego P o ­
m orza .

Mianowanie komisyj rewizyjnych
dla K a s  Chorycn.

W  K asach C horych , jak w iadom o, 
pijżed nokiem scalonych  i z reo rg an izo ­
w anych , funkcjonują od kilku m iesidey 
Kom isje R ozjem cze, k tó re  do czasu  
w y b o ru  prze,z up raw n io n y ch  do' tego 
ubezp ieczonych  i pracoda\vcóAv. zo s ta ­
ły  pow ołanęnp rzez M in istra  O pieki Spo 
łecznej dirogą nom inacji,' a !e w  sk ia - 
dzic p rzew id z ian y m  p rzez  ro zp o rzą­
dzenie P re z y d e n ta  R zplitej o  o rg an i­
zacji i funkcjonow aniu  ins^ytucyj ub ez ­
pieczeń  spo łecznych .

O becnie p. M inister O pieki S p o łe tz -  
liej p rzy s tą p ił do' lK W oływ ania na tych  
sam ych  zasadach, rawńic-ż i K om isyj

R ew izy jnych  w  m iejsce u rzęd u jący ch  
do tycJ '|izas K om isarzy  R ew izy jnych . 
Komisje ReAvizyini*V.skladają s ię  z p ię ­
ciu cz łonków , a to  z 3 cz łonków  z g ru­
py  p r a c o d a w c ó w ,  1 cz ło n k a  z  g ru p y  
ubezpieczonych  p r a e O w n i t ó w  u m y sło ­
w y ch  i z  J ozłonka g ru p y  ubczjpicczo- 
nyoli pracoAvnikÓAv fizycznych.

K asa C lioryoli avc L w o w ie  o trz y m a ­
ła jedna z p ie rw sz y ch  Kom isie R e w i­
zy jna  w n as tęp u jący m  składzie^ p rzs- 
w o d n iczący  K om isji p. G u sta w  P a m ­
ir,er, p re z e s  Izb y  R zem ieśln iczej \ye 
L w ow ie, za s tę p ca  przcw odnicza.eego  P.

I Ju lian  B onk  w łaścic ie l sk ładu  to w a -

CZY BANKI P R . W ATNE W YPŁACA  
DYW IDENDĘ.

(TelL'ioncm ud iiaszetai korcjpondenta. )
W a r tz a w a ,« T  stA-czuia. (Sz). W  ko ­

lach l),iffM \vyeh s łychać , k,cż banki 
p ry w a tn e , podobn ie / jak  to  b y ło  w  ro ­
ku zesz ły m , nie w y p łac ą  żad n ej d y w i­
dendy  za r. 1952. B anki u trzym ują-^żc 
•rok 1052 by ł dla b an k ó w  b a rd z o  c ięż ­
kim po J /‘w zg lędem  o p eracy jn y m , o raz  
po łączony  u y l z WYCofywanieru w k ła ­
dów  i •fiOAYażnem zm niejszeu ien i o p e ra ­
c j i  k redy! ow ych .

12 BM. POSIEDZENIE RADY NADZ.
Da NKU POLSKIEGO.

(TGe/OiKin )U naszego korespondenta.;
W  ar  sza  av a, ‘̂ s t y c z n ia .  (Sz) D nia 12 

tam. pOd przcw odnictw iem  j r a  W ła d y ­
sław y  W ró b lew sk ieg o , odbędzie się. po  
siedzenie R a d y  N adzorcze j B anku  P i l  
skiego, na k tó rcm  d y re k c ja  z łoży  spra 
w ozdau ic  finansow e o ra z  b ilans za mic 

)TiąC gf udzieli. Jed n o cześn ie  d y rek c ja  
zapozna cz ło n k ó w  R a d y  z b ilansem  
B anku  z a ‘rok  o p era cy jn y  1932.

DYR. BARAŃSKI I PR O F. MŁYNAR­
SKI WYJEŻDŻAJĄ DO  GENEWY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 2 s ty c zn ia . (Sz) D nia 7 

bm . Avy.icżćiża do G en e w y  nacze lny  
d y re k to r  B anku P o lsk iego  dr. B a ra ń ­
ski, k tó ry  Aveźmio udzia ł av posiedze­
niu kom ite tu  rze czo z n aw c ó w  fm auso- 
w y c h  na kon ferenc ję  lo n d y ń sk ą . Ko­
m ite t rzeczo zn aw có w  p rze p ro w ad z i me 
ryX uryczną d y sk u sję  co  do p o sz cz e ­
gó lnych  p u n k tó w  p o rząd k u  dziennego 
p rzy sz łe j św ia to w ej k o n ferenc ji gospo 
Ja rcze j.

D nia 9 bm . w y jeżd ża  do  G en ew y  na 
posiedzen ie  K om ite tu  finansow ego  Ligi 
N arodów  prof. F eliks M łynarsk i. Na 
posied zen iu  t « n  omóAvioiie będą sp ra- 
Avy d o ty czące  po łożen ia  finansow ego  
p ań s tw , zna jdu jących  się pod nadzo ­
rem  Ligi N arodów .

SKasowany pociąg 
L w ć w  —  Borysław .

L w ów , 2 s ty c z n ia .  (PAT.) D yrekcja  
O k rę g o w a  Kolei P ań stA v o \v y ch  w e 
LAvowie donosi: W o b e c  słabe j f rek  Wen 
cji pod różnych , Avsirzymujc się z 
dniem  15 s ty czn ia  1933 r. bieg poeąągu 
posp iesznego  Nr. 1703 U 304) 1803 m ię­
d zy  LAvoAvem (o d ja z d  STO) i B o ry s ła ­
w iem  (p rzy j. godz. M min. 39), o ra z  
pociągu  Nr. 1804 (1303) 1704 m iedzy
B o ry sła w iem  (O djazd  gudz. 16, min. 
59) j L w o w e m  (p rz y jaz d  godz. 19 min. 
41),



Nr. 7. ć ifn  4 s:y../.!i'p. ' '

Marszałek Piłsutlśki w W iln ie ,
(Telefonerr od naszego korespondenta.)

W a rsz a w a , 2 s ty c zn ia . (G) Z W ilna 
d o n o szą : Od w cz o ra j b aw i w  W ilnie 
p. M arsza łek  Józef P iłsu d sk i. P . M ar­
sza łek  p rzy b y ł d o  W ilna w  n iedzie lę
0 godz. 18.20. w ita n y  n a  d w o rc u  przez: 
p. W ojew odę B eczk o w ieza . gen era li-  
cie. r rd z in e  2 p. Ja n em  P iłsu d sk im  na 
cz e le  i innych.

Ambasador Patek w  drodze 
do W aszyngtonu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 2 s ty czn ia . (G) D ziś w y  

jech a ł do S ta n ó w  Z jednoczonych  no­
w y  am b asa d o r R zp lite j w  W a sz y n g to  
nie p . P a te k . Z P a ry ż a  ud a  się am ba­
sado*. P a te k  do C h e ib a u rg a , skąd  w  
dniu I  s ty c zn ia  o d p ły n ie  do A m eryk i 
na s ta tk u  „A ciuitania“.
1

W sprawie sytuacj! gospod. 
m iast.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszawa. 2 styczn ia . (Sz) W  p ie r­

w s z y c h  dn iach  ̂ s ty c zn ia  odbędzie  się 
w  W a rsz a w ie  d a lszy  c iąg  zeb ran ia  po 
słów  i se n a to ró w  g ru p y  BB.W R. M a ­
łopolski.

Na zeb ran iu  te rn  p rze p ro w ad z o n a  
j e d z k  d y sk u sja  nad  w y g ło sz o n y m  w 
g ru d n iu  roku  u b ieg łeg o  r e f e r a te ry ^ o -  
sła  D ucha, w ice p rezy d e n ta  m. K ra­
kow a, na te m a t obecnej sy tuacji go­
sp o d a rcze j m iast, a w  szczegó lnośc i 
m iast M ałopolski. Ze w zg lęd u  na spo - 
k lz iew any  udzia ł p rzed staw ic ie li M ini­
s te rs tw a  S k arb u , B anku  G o sp o d arstw a 
K ra jow ego  i m onopolów  p a ń s tw o ­
w y c h , zeb ran ie  zap o w iad a  się in te re ­
su jąco .

P . W ojewoda Rożniecki 
na kilkudniow ym  urlopie.
L w ów . 2 sty czn ia . (PA T) P . W o je ­

w o d a  iw ow sk i dr. R ożn ieck i w y je ż d ż a  
w  dniu 3 bm. na k ilkudn iow y urlop, 
w  czasie  k tó re g o  za s tę p o w a ć  go b ę ­
dzie w ice w o jew o d a  p. D y eh d a lew icz .

Z  obrad n rfto w yc l: w  Krynicy
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 s ty czn ia . (S z) W  K ry ­
nicy  za k o ń c z y ły  się  -o b ra d y  .zjazdu 

' p rz e d s ta w ic ie l rafin ery j, ro zp o c zę ły  
* ę  n a to m ia s t o b rad y  z jazdu  w ie lk ie­
go p rze m y słu  nafto w eg o . O b ra d y  w  
K ry n icy  p o trw a ją  do k o ń ca  b ieżącego  
ty g o d n a , poczem  d la  o s ta teczn eg o  
podp isan ia  now ych  um ów  m a b y ć  
zw o łan y  no w y  z jaz d  do W a rsz a w y ,

Z żałobnej karty .

S. p. Manis aw  Różycki.
j(Telefoncm od naszego korespondenta.) 

W arszaw a, 2 styczn ia . (G). W czo ra j 
-dokondł zam achu  sam obójczego  w  
swiem m ieszkan iu  p rzy  ul. K siędza Sko 
zupki 7, S tan is ław  R óżycki, b. w ice p re ­
ze s  S ądu o k ręgow ego . K o rzy sta jąc  z  
n ^obecności dom ow ników , u siło w a ł 
odeb rać  subie ży c ie  w y s trz a łe m  z r e ­
w o lw eru . P rzew iez io n o  go do L ecznicy  
ś\v. Józefa,

Ś. p. R óżyck i w  o sta tn ich  la tach  ule­
g a ł często  a takom  s e r o w y m ,  k tó re  z 
biegiem  czasu  p rz y b ra ły  b a re z o  n iepo­
k o jące  ob jaw y  i p rz y c z y n iły  się do 
ogólnego  ro zs tro ju  nerw ow ego . P o ­
g rzeb  odbędzie się ju tro .

Ś. p- St. R óżyck i p o łoży ł duże zasłu ­
gi p rz y  organ izac ji sąd o w n ic tw a  pol­
sk iego . W  październ iku  1932 p rzen ie­
siony z o s ta ł na em ery tu rę .

S. p. Kaz mierz Rettinger.
W arszaw a, 2 stydzniąk '(G ). W  nocy 

z niedzieli na poniedzia łek  zm arł w  
W a rsz a w ie  b. p o d p ro k u ra to r  S . O. 
id w . K azim ierz R ettinger.

Ś. p. R e ttin g er w  czasie  w o jny  s łuży ł 
w L egjonach, by l odznaczony  o rd e re m  
V irtu ti M ilitari. C ieszy ł się s ła w ą  jedne 
go z na jlepszych  p raw n ik ó w  m łodego 
pokolenia, O sieroc ił żonę i dwo.ie dzieci.

Administracja gospodarcza szkól wyższych
i p r z e m y  o organizacji nauczaniu.

W arszaw a, z s ty czn ia . (Sz) W  uzu­
pełnieniu  naszej w iadom ości o p ro jek ­
cie  u s ta w y  w  sp raw ie  now ej o rgani­
zacji w y ż sz y c h  uczelni, ^‘podajem y w  
d a lszy m  ciągu k ilka szczegółów* tego 
p ro jek tu .

W  specja lnym  dziale p ro jek t u s ta w y  
no rm uje  sp ra w y  adm in istracji gospo­
darcze j szkó ł akadem ickich , p rze w id u ­
jąc, że m ogą one posiadać , n ab y w ać , 
ooc iążać  i zb y w a ć  w łasn y  m ajątek  ru ­
ch o m y  i n ie ruchom y, p rzy jm o w a ć  da­
ro w izn y  i zap isy , z a w ie rać  urnow y 1 
z a rz ą d z a ć  sw oim  m ajątk iem . M o le  być 
ró w n ież  szkołom  akadem ick im  o d d an y  
w  u ży tk o w a n ie  m ajątek  p ań s tw o w y . 
W  ty m  zak resie  szk o ły  akadem ickie 
po siad a ją  o so b o w o ść  p raw ną.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

M ajątk iem  szko ły  oraz odd an y m  jej 
w  za rząd  m ajątk iem  p ań s tw o w y m  za­
rzą d za  re k to r . U ch w ala  sen a tu  a k a d e ­
m ickiego o nabyciu , pozbyciu, obcią­
żeniu n ieruchom ości szko lnych  w y m a ­
ga za tw ie rd zen ia  M inistra  O św iaty .

Djtją raz y  do roku, w  cz e rw c u  ! g ru ­
dniu re k to r  p rze d s taw ia  sen a to w i aka- 
dejmcklteimt sp raw o zd a n ie  o adm ini­
strac ji sp raw am i m ajątkow em i,*szkoiy . 
S en at akadem icki frypow iacH  o tern 
sp raw o zd an iu  sw e uw agi dla M inistra 
O św iaty .

P re lim in a rz  b u d że to w y  szk o ły  aka- 
. deniickiej uk łada se n a t, p re lim inarz  bu ­

d że to w y  w y d z ia łu  R ada  w y d z ia ło w a .
J W  dziedzinie o rg an izac ji nauczan ia 
i p ro jek t u s ta w y  przew iduje, że ro k  aka

dainicki rozpoczyna śię. u iia  1 w rze­
śnia i w inien, po odliczeniu okresu  prze 
znaczonego tia egzam ina. liczyć ccmĄj-- 

• mniej ISO dni w yk ład o w y ch . N adzó '- 
bezpośredn i nad p rzestrzeg an iem  tego 
p rzep isu  n a leż y  do dziekana. P odział 
roku akadem ickiego  usta la  s ta tu t szko ­
ły.

A rt. 39 p ro jek tu  u s ta w y  przew iduje, 
że w  raz ie  po w stan ia  okoliczności u- 
n iem ożliw iającycli norm a im tftk p racy  
\v szko łach  akadem ickich , zarządzone 
m a b y ć  czaso w e  zaw ieszen ie  w y k ła ­
d ów  i ćw iczeń , a ewentualni*: zam knię 
’ci.e szko ły . C a łkoA ite  lub częśiO iw c 
zaw ieszen ia  w y k ład ó w  zacządza rek ­
to r, w nosząc n iezw łoczn ie  sp raw ę pod 
o b rad y  senatu .

Polowanie reprazenl. w Białowieży.
(Telefonem ad naszego korespondenta).

W arszaw a, 2 sty czn ia . (Sz.) D ziś o 
godz. 3 po południu  pociąg iem  spec ja l­
nym  odjechał z W a rsz a w y  P a n  P r e ­
z y d e n t R zplitej w  to w a rz y s tw ie  w y ­
b itn y ch  p rzeastaw ńcie li św ia ta  p o lity ­
cznego, \ o raz cz łonków  korpusu  dyp lo ­
m a ty czn eg o , ak re d y to w an eg o  jw .W a r ­
szaw ie , do B iałow ieży .

Jutii'0 w  B ia łow ieżży  ro zp o czy n a  się 
d w u d n io w i rep rez en ta cy jn e  doroczne 
polow anie. W' po low aniu  m a w ziąć  ró ­
w n ież  udzia ł p rem ier Ł o tw y  p. Skuje- 
n iek  o raz  kilku m in istrów  rząd u  litew - 
slfibgo.

Dwa procesy po Styczne
r o z p o c z y n a j ą  s ię  i i i . . ;  w  W a r s z a w i e .

( Telefonem od naszego Korespondenta.)

W a rsza w a , t2 s ty czn ia , 3 bm .
rozp o czy n a ją  sic w  W a rsz a w ie  dw a 
zb io ro w e p ro ce sy  po lityczne.

W  Sądzie okręgowym rozpoczyna

się p roces 11 o sk a rżo n y ch  o cz y n n o ­
ści an ty p a ń s tw o w e  w  c z as ie  stra jku  
tra m w a ja rz y  w W a rsz a w ie , zaś w S t̂ 
dzre A pelacyjnym  rozpoczyna się roz-

B E Z P Ł A T N I E  

3 6  K S I Ą Ż E K
r a z  z p r i e t y l k q

s ż ‘ć ż V g ó ł y  w p r o s p ć k t a c l

Kuphrt ważny dc dnia 15 stycznia 1933 roku

Im ię i n a z w is k o   ...... ..........................

Z aw ód  ........................ ................................... ■- .•-.3...............

D o k ła d n y  a d r e s - -  —.....^.3^,..-.

P o c z ta    ..... ..................... ..................................................

Proszę o przysłanie szczegółowego prosoektu 
„ B e z p ł a t n i e  36 k s i ą ż e k " .

Odciąć i wysłać w niezaklejonej kopercie 

zaopatrzonej znaczkiem 10 gr. do

T O W A R Z Y S T W A
m m m i m m i * »  W ARSZAW A, KREDYTOW A 1.

P. Ki u. 3880,

p r a w a - d /k r w a w e  w y p ad k i z dnia 14 
(w rześn ia  193C r. w  Aleiaćli U jazdow ­
skich.

Juk  w iadom o, o sk a rż o n a  w  te j sp ra  
vę£  dr. B ud zy ń sk a-T y lick a  sk a za n a  
zcńshUa w p ie rw szej instancji na 1 rok. 
C hodyński i -S.Tiiowiecki S)o 4 lata. Ro 
guski i B y łińsk i po 2 la ta  w ięzien ia. 
D ziąg ie lew sk iego  S ąd  o k rę g o w y  un ie­
winni! sp ra w a  jego b ęd z ie  jednak  o- 
bęcuic ić w n ie i ro zp o zn aw an a , gdyż. 
.p ro k u ra to r  z ło ży ł (apelację. O sk arża  
p rokura tq ,r V titold G rabow sk i.

O brona m a n ielada k ło p o t w  zw ią ­
zku >: w y zn aczen iem  term inu obu r oz 
p raw  w ty fife ia n iy m  dniu. poniew aż 
w  .jedne j i -drugiej ro z p ra w ie  w y s tę p u - 
jir .niemai e! sam i ob ro ń cy . W o b ec  te ­
go na poetsitku procesu  tra m w a ja rz y  
zasiada Ssla law ie  obrońców  ńy iko  a* 
•Phkanei 'ad w o k ac cy .

■Proces. tra m w a ja rz y  w o b ec  znacznej 
ilości ''••Władków p o trw a  p ra w d o p o d o ­
bnie ukołn tygodnia ,  n a to m iast ro z -  
P U "  r ap e lacy jn a  o  wypadKi. 14 w rze. 
śnią ia-aw ńczy sic. jak  p rzypuszcza ją , 
w cześniej.

A r e iz b w a n ia  w  Kielcach.
(Telelonem od naszego korespondenta.)

W arsaw a, 2 sty czn ia . (Sz) D onoszą 
z Kielc, ze w  zw iązku  z p rzy g o to w a n ia  
m i do w y w o łan ia  ek scesó w , na pole­
cen ie  p io k u ra to ra , po  p rz e p ro w a d z e ­
niu rew izji, a re sz to w a n o  tam  studenta. 
U n iw e rsy te tu  w arsza w sk ie g o , Ju liu ­
sza  M ierzejew sk iego , s tu d e n ta  U n iw er­
sy te tu  w arsza w sk ie g o  D w o ra k a  i b. 
posła  H en ry k a  P rz y b y lsk ie g o . P rz y  i 
rewizji, znaieziono  u a re sz to w a n y ch  
dużo m a te ria łu  obciążającego .

K to  w y g r a ł?
(Telefmiem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 stMcznia. (G) D ziś od ­
było  się losow anie 4 p roc . p rem iow ej 
p ań stw o w ej pożyczk i do-hr-o-wk* serii 
III. W y lo so w an o  95 preniij na ogólną 
sum c 37.500 do la rów . W y g ra n e  n a d!y 
na następującej n u m e ry :

12,000 d-ol. na nr. 1235854.
R o 3000 doi. na n r. 1247064
P o  1000 doł. n a  nr. 368977 l

115097 581460 1456028 334991 11307*8.
P o  500 doi. na n r. 3716 ', 70220? 

1432053 191983 831129 704835 49460.'
574982 634449 990976.

P o z a ta n i w y lo so w an o ^  sze reg  prem ij 
po 100 do larów .

Przy aapurciu stolca, wzdęciu brzuch.-., 
sułdkwaśności soku żołądkowego, bólach 
głowy, przeczuleniu, uczuciu strachu, ógóf-j 
nem złem samopoczuciu i zmęczeniu, ła­
godnie działająca naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józefa daie łatwa, w ypróżnili, 
nie, uwalnia orgąńizm od pozostałości w 
jelitach i w wielu wypadkach zapobiega 
zapaleniu śl-epejPkiszki. Zalecana przez le­
karzy. 3129
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Z DNIA.
POW RÓT P. PREMJERA 

PJRYSTORA.
W arszawa, 2 styczniu, (PA T) Dnia 

,2 s ty c zn ia  p a  pał. pociągiem  w ileńskim  
Powróci} do W a rsz a w y  p. P rem ie r 
T ry s to r .

ORDfcR „ORŁA BIAŁEGO" DLA 
PREZYDENTA FRANCJI.

Paryż, 2 styczn ia . (PA T ) A m basador 
C hłapow ski w rę cz y ł ,31 XII. insygnia 
o rd e ru  O rła  B iałego p rez y d en to w i re ­
publiki francusk iej L ebn inow i, na u ro ­
cz y ste j audiencji w  P a ła cu  Elizejskim , 
W  przem ów ien iach  p u d kreślono ffo rzy - 
jaźń, ja k a  łączy  n a ro d y  francusk i ł 
polski,

ZAMKNIECIE ZJAZDU POLSKO- 
JUGOSŁOWIAŃSKIEGO.

Zakopane. 2 styczn ia . (PA T) 31 XII- 
^ a k o ń c z y -ł się zjazd porozum ien ia  p ra ­
sow ego po lsko -jugosłow iańsk iego  p rzy
ięciern szereg u  rezo lu cy i. Kilku d z ien ­
n ik a rz y  u d ek o ro w an o  o rd e re m  „P olo­
n ia  R c s titu ta “.

NOWY NACZELNIK WYDZ. PERSON.
W  PREZYDJUW RADY MIN.

.(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 2 styczn ia . (Sz) M ajor 

Owsianko, k tó ry  d o ty c h cz as  b y ł n a ­
czelnikiem w y d zia łu  personalnego  w  
Ministerstwie W . R. i O. P ., p rze ch o ­
dzi na stan o w isk o  naczeln ika tak iegoż  
wydziału u P rezy d iu m  R a d y  Minis­
trów.

GEN. DANIEC PRZENIESIONY 
,W STAN SPOCZYNKU.

W arszawa, |  styczn ia . (PA T) D zien ­
nik  P e rso n a ln y  M. S. W ojsk , zam iesz­
c z a  ro zp o rzą d zen ie  "P . P re z y d e n ta  R. 
P . w  sp ra w ie  p rzen iesien ia  Szeregu 
o fice ró w  w  stan  spoczynku . W  ko rp u ­
sie g en e ra łó w  przen iesiony  zos ta je  w 
s tan  spoczynku  z dniem  31 m arca  1933 
r. gen. b ry g . d r. Józef D aniec.

„Zdradziecki s r s e k
przeciw w atach p ał. A fry k i" .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W a r szaw a , 2 styczni,9 . (O) Z C ape- 

to w n  (A fryka południow a) do n o szą : 
P re m ie r  Unii P o łu d m o w o -A iry k ań - 
Sikiej gen. H erzog ogłosił odezw o  d o  
n arodu , w  k tó re j s tw ie rd z a , ż e  od stą - j 
pien ie  od p a ry te tu  z ło ta  s ta ło  sio k o ­
n ieczne w sk u te k  m aeh inacy j p ew n y c h  
kół finansow ych . P re m ie r  w  odezw ie  
sw ej m ów i o  zd radzieck im  spisku 
p rze c iw  w alu c ie  A fryki P o łu d n io w ej.

Rozkaz [Sindenburya i odezw? Hitlera
Berlin, 2 s tycznia.  (PAT™  H im JfP  1 parlyj. M. in. Hitler w d łuższe j  ode- 

b u ig  w y d a ł  31 XII s|S y  o juczny  rozkaz  j zwie u b u le w , . że oc! r. 191$ panuje w 
do Reiclisweliry  i m aryna rk i .  j Niemczech rozk ład  1 zaleca program

P r z y w ó d c y  s tronn ic tw  politycznych  j narodoypo-socialistyiizny, ja k o  jedyny  
w ys to so w a li  p rok lam acjo  do cz łonków  ’ środek  na z a p ro w a d z e n io  porządku.

Noworoczne życzenia dla żołnierzy.
Przemówienie wicemin. Sławoj-Składkswsklego

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 styczn ia . (Sz) W ice­
m in iste r S p ru w  W o jsk o w y ch  gen. 
F el. S ław o j-S k lad k o w sk i w y g ło s ił 
31 XII p rzez  ra d io  In E w sz y s lk ii i i  k o ł­
n ie rzy  W P . przem ów ien ie , zaw ierające  
szczere ' i se rd eczn e  życzen ia  n o w o ro ­
cz n e :

K oledzy Ż ołn ierza! W szy sc y  bez 
różn icy  stopni, szarż , broni, służb i 
odznak! D zisiaj na p rze ło m ie  dw óch 
la t czegóż  W am  ż y c z y ć ?

Ż yczę, ab y  ten rok. k tó ry  P o lsce  
od słu ży c ie , p rzeszed ł \V ani szybko, 
jak  z  bicza i r /a s ! .  Ż yczę W am . a b y ś ­
cie m ieli ćw iczen ia  zajm ująco i k ró t­
kie, o d p o czy n ek  niechże W am  w y p a d ­
nie w lccic w  cieniu i na m uraw ie , a 
w  zim ie na słoneczku  i w  zacisku od 
w ich 1 ów .

Niechże w  te długie miedziak', k tó re  
bez p rzep u stk i s.pędzacn w  koszarach '.’ 

r a d a  deszcz i w icher n iech gn ie  .'drze­
w a. Z alo . g*dy>xj.k>staiiiecic prz.TutStkę, 
n iech c a łą  n*edzie'2  św ieci :a sn c  s® ń- 
ce i m ech aż  do ca p s trz y k u  śm ie e  się 
d o  W a s  d z iew czy n a , p ifk n ie .s ra  i go ­
rę tsz a  o d  słońca .

Niech na p a tro lach , w  c z as ie  m ar­

szu  d ro g a  Yvas p ro \v a • z 1 p rz e z  w sie , 
g d z ie  d o b rz y  m ie sz k a ń c y  dają  źh/iuc- 
rzo-.v; m lek o  i n iłaczn  c«j. N ieci; w  s a ­
dach  d rz e w a  gną  sio  Pod c ię ż a re m  
o w o c ó w . D ac ie  so b ie  w te d y  rade . 
P r a w d a ?

A zrob ić  z n iep rzy jac ie lem ?  Żoł­
n ierze! Am konia . ani a rm a ty , ani 
czo łg a  b ać  s-b n ie  będziecie , bo  p rz e ­
cie te rz e c z y  P an  B óg sw o rz y ł na to, 
aby  żo łn ierz  polski m iał co  zafasow ać.

Na końcu  ż y c z ę  W am , ab y  o d d zia ł 
W asz tak  doskonale  ć w ic z y ł i służb?' 
pełnił, że b y  sam  P a n  M arsza łek  P i ł ­
sudsk i p o w ied z ia ł: .;To n a jlep szy  pułk 
w  w ojsku poIskiem “ . T eg o  W a m  ż y ­
czę Kd^hhtii K oledzy, a  poza tem  je jz 7 
eze tego czeg o  sam i dla siebie . p ra ­
gniecie . C zołem  K oledzy!

POSEŁ W Y SO C K I W  W A R SZA W IE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 2 .stycznia. (Sz) W W a r ­

szaw ie  baw i w s p raw acli s łużbow ych  
j pose ł polski w B erlin ie dr. A lfred W y - 
j socki.

epilog b r a t o b ó js tw a  
w  Ja r o s ła w c u .

P rzem yśl. 2 styczn ia . ( P A " > W  ub- 
soboto żps ja ł P o d s ta w io n y  do v. le­
zienia sądu o k ręg o w eg o  w P rzem y ślu  
studen t p raw  Emil R osenberg  z J a ro ­
sław ia , k tó ry ’ w  dniu 21 bm . zastrze lił 
s \ v |g |  um ysłow o  - ćhorego b ra ta  H en­
ryk;, R osenberga.

P o  p rzen row adzen iu  w stępnych  d o ­
chodzeń  w  .laro sław m , sp ra w a  p rz e ­
k az an a  z e s ta la  sądow i ok ręg o w em u  w  
P rzem y ślu . S tuden t R o sen b erg  zo s ta ­
nie w  najb liższych  dniach pod d an y  b a ­
daniom  p sy c h ia try c zn y m , albow iem  w 
czasie  ś le d z tw a  zd ra d za ł o b jaw y  cho­
roby  um ysłow ej.

W . raz ie  n e g a ty w n y c h  w y n ik ó w  
tych  b ad ań , s ta n ie  on już yv n a jb liż ­
sze j, s tyczn iow e.! k ad en c ji pr.z«d s ą ­
dem  jt r /y s ię g .iy o h  w  P r $ m $ ś lu .

K ilk a s e t  f a ł s z y w y c h  
p a s z p o r t ó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a . 2 styczn ia . (G) W ładze 
p rze p ro w ad z ą  obecnie kon tro lę  Łłagra- 
ntcz. n y e 11 p aszp o rtó w  am ery k ań sk ich  ■ 

w y d a n y c h  w ciągu osta tn ich  2 m ie­
sięcy .

U' ', 'A a .e  to w zw iązku  z w yw ryta 
w W a rsz a w ie  aferą , w  k tó rą , jak  do- 
douo.silismy, z a m ie sza n y  jest urzędnik  
K om isariatu  Rządu B łażejow sk i. D o­
chodzenia. u sta liły  żc w sk u tek  jego ma 
eliiuaoy.i w ła d z e  w y c n ly  k ilk ase t pa*' 
sz p o rtó w  fta p o d staw ie  fa łsz y w y ch  0- 
pinii. W ład z e  śledcze ro z e s ła ły  lis ty  
giińoze gji osobam i, k tó re  tą  n ie p ra ­
wna. droga, p rze d o s ta ły  się zag ran icę .

O soby te będą d o p ro w ad zo n e  z po- 
\*»ulem  do k r i iu f ]  pdzie pociągnięte  
będa Uo odnow ieJzią lnośc i karne j.

Papierosy i cygara potaniały.
W arszawa. 2 styczn ia . ( ik ); W  zw ią­

zku ż  po lityką R ządu, dążącą  do o g ó l­
nej obniżki w y ro b ó w  p rze m y sło w y ch  
d y rek c ja  P . M onopolu T y to n io w eg o  
ob n iża  z w ażn o śc ią  od  dnia 1 styczn ia  
br. c e n y  sR&ich w y ro b ó w : p ap ie ro ­
sów  o- 10 do 25 prc., c y g a r  od 4.3 do 
33.3 p rc.

C en y  cy g a r (za sztukę.) p rz e d s ta ­
w iają się iw  zn iżce n as tęp u jąco :

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Regalia. Ąą() zł., D chcias 2.20 zł., C o- 
rotias LĆfj) zł., F a v o rita s  65 gr.. P łó  
R atria  1 zł.. l la v a n a  65 gr., B e lw eder 
55 gr., E xeeisio r 50 g r., B ritam iiea 40 
gr., K opernik 40 gr., W aw el 40 gr., 
T ra b u c ó  .35E n ,  C uba 30 gr., S cnno j*  
30 gr., S o ledad  23 gr., La P in  fara  25 
g r .,  P o rto ric o  20 gr.

C e n y  p ap ie ro só w  (za sz tukę w  g ro - 
! szach ): Nil 25, T rium f 12.5, Z ło ta P an i

J 1l>. Egip.skię pyzeduic 9,-. A nstou  ?<§,• 
| łig'i;>ski:e 6.5, S ilesia 0, R a ry ta s  3.5, 

W isła  2, D am es 9, P an i 7, M adsn 6 , 
O bsta lu tikow b 6, E rg o  5, P re z y d e n t 
4.5 G rnnd P rjx  4. C lub 4, DamsK.«- 
3.5, R ad jo  2.5, W an d a  1.5. O bniżone 

■ fts ta ły  rów nież  ceny  pap iero só w  od- 
d iko fynuw unych . C en y  p o zo s ta ły ch  
w y ro b ó w  nie u legają zm ianie.

 o-----

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM P O L S K IE  

w BYTOMIU 1

Zgon ś. 0. Stanisława Narutowicz*.
Ryga, 2 sty czn ia . (PA T ) O bnoszą z 

K ow na, ż e  b ra t p ie rw sz eg o  P re z y d e n ­
ta  R . P .  sp . G abrje la : N aru to w ic za . S ta 
n isłuw , popełn ił as-am obójstw o.

Ś . p. S tan is ław  N aru tow icz o d eg ra ł 
w y b itn ą  ro lę  w  życiu  n iepodległej L i­
tw y , W  r. 1918 należa ł do liczby  tych  
o só b  k tó re  po d p isa ły  ak t n iepodle­

głości. P o z a te m  b y ł o n  cz łonk iem  T a- 
iryby. Z m a rły  p o zo staw ił te s tam en t, w  
k tó ry m  w y ra ż a  ży czen ie , ab y  L itw a, 
.lak najp rędze j p o ro zu m ia ła  się z P o l­
ską. P rz y c z y n a  sa m o b ó js tw a  je ś t n ie ­
w y jaśn io n a . Ś . p. S tan is ław  N aru to ­
w icz p o zb a w ił się  ży c ia  w  sw en i m ie­
szkank i po p o w ro c ie  od lek arza .

1
Kontrola nad transfuzją krw i 

w  Ameryce*
lW osta tn ich  M a c h  po w sta ł w  N o­

w y m  Jo rk u  specja lny  zaw ó d  ludzi za ­
rab ia jąc y ch  na oddaw an iu  w ładnej 
k rw i na cele T ansfuz ji. C elem  k o n tro ­
li i zo rg an izo w an ia  ty c h  ocho tn ików  
u tw o rz y ła  się w  N ow ym  Jo rk u  o rg a ­
n izac ja  pod n az w ą  „Btood' T ransiu sion  
B e te rm e n l A ssociaiion". k tó ra  posia­
d a  lis tę  dw óch  ty s ięc y  takich  ocho tn i­
ków  i p rzy d z ie la  ich do  odpow iedn ich  
w y p a d k ó w  szp ita ln y ch  na w ez w a n ie  
le k a rzy . Za tr a n s fu z ję ' stu o en ty m e- 
Tró w  sześc ien n y ch  k rw i o trzym uje  0-  
cho tn ik  100 do la rów . P o n ie w a ż  n o '-  
malma d aw k a  ip izy  transfuz ji w ynosi 
500 c e n ty m e tró w  (sześciennych, p rz e ­
to' h o n o ra riu m  ocho tn ika w y n o s i w  
:ak t™ .w ypadku  .40 d p te ró w .

Wykryte wczas przygo.owania
do w yb u ch u  rew olucji w  H is zp a n ji.
B arcelona. 2 s ty c z n ia . (PA T) Z do­

k u m e n tó w , z n a le z io n y c h  u e k s t re m i­
s tó w  w y n ik a , że  p o w s ta n ie  m ia ło w i*  
b u c h n ą ć  w  dn iu  10 s ty c z n ia .

S pisek  otppjmował c a łą  H iszpanię. 
B roń m ia u  być d o sta rczo n a  sp isk o w ­

com  na 3 godziny p rzed  oznaczonym  
term inem  w ybuchu  rewolucji- 

W y k ry to  też sp is w o jskow ych , k tó ­
rym  m iano uniem ożliw ić pow ró t do 
k o sz ar, a b y  w y w o ła ć  zam ieszan ie 
w śró d  żo łn ie rzy  p rz e z  czas nieobecno 

1 ści ich p iz e ło ż o n y eh .

Dunikowski przed sądem.

P rz ew o d n ic ząc y  odpow iedz ia ł z iro*>' 
n ią : „PĘoszę b y ć  spokojnym , pow róci 
pan ta n i,,a le  chw ilkę n iech  p an  jeszcze 
tu p o zo s tan ie '1.

P rzed  zam knięciem  p rzew o d u  są d o ­
w ego. ca  py tan ie  p rzew odn iczącego  
D unikow ski s tw ie rd zą , że m oże udo ­
w odnić, izFwsgystkie- o trz y m a n e  sum y 
zużył na budow ę m aszysiy , zakup  m a­
te ria łó w  i op łacan ie a sy s ten tó w , j żc 
ta jem nicy  sw ej irg d y  n it w y d a . P rz t-  
m ó w lh ii i  sw e D unikow ski zakończy ł 
s ło w a m i: „W iem , żc będę  sk a za n e ,
a le  staniefasię to  ty lko  w sk u te k  k ła m ­
s tw a  i sza lb ie rs tw a" .

P ro k u ra to r  w o ła  zc sw ego  m iejsca: 
„Co za bezczelność!"

W y ro k  o g ło sz o n y  zostan ie za osiem  
dni.

Zagadkowa zbrodnia.
Filadelfja. ęP sty czn ia . (PA T) Komi- 

sarA  IX. o k ręg u  Z w iązku  N arodow ego  
P o lsk iego  Iw aszk iew icz  pad ł o fiarą  za ­
g ad k o w ej zbrodni. Z osta ł 011 p o rw a n y  
p rz e z  sześciu  o p ry szk ó w , za m o rd o w a ­
ny  p rz e z  nich, a  w re sz c ie  w y rz u c o n y  
z  sam ochodu na ulice.

P a ry ż . 2 styczn ia . (PA T) fil g ru d n i^ ' 
mb. r. r o z p r a w a  H>rzeci\v\Ro?Dunik«U'Wskie 
■mu p o św ię c o n a  b y ła  w s łu c h a n i u  0- 
św ia d c z e n ia  a d w o k a tó w  no\vód?-t\vd .

D unikow ski prosił p rzew o d n iczące­
go o zi&źwurenic o d p ro w a d ze n ia  go- 
z p o w ro tem  do  w ięz ien ia, po n iew aż  
obrońąa jęgb: je s t n ieobecny .

Bądź n o w o c z e s n y m  
> podróżuj samolotem 1
Inform acie i b ilety; Tel. 45-71 

i  39-86  i  biura podróży.
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Akademickie związki i ugrupowania polityczne
M ów i sic  b a rd z o  dużo  o  p a rty jn ic -  

tw io  w śró d  m ło d z ieży  akadem ick iej.
R zeczy w iśc ie  m łodzież  b ie rz e  czy n ­

ny  udzia ł w  życ iu  po lity czn em , nie jesit 
jednak  p rzen ik n ię ta  ta k  dalece duchem  
p a rty jn ic tw a , jak  s ta rsz o  pokolenie.

I tu  jed n ak  z ró żn iczk o w an ie  ideo­
w e je s t znaczne . Ż eby  się  o te m  p rz o  
konać, w y s ta rc z y  z ro b ić  p rze g ląd  aka­
dem ickich zw iązk ó w  i u g ru p o w ań  p o ­
lity czn y ch  na te re n ie  sto licy , k tó ra  po  
siada n a jw ięk sz a  ilo ść  w y ż sz y c h  uczel 
tli, g ro m ad z i w ię c  p rzed staw ic ie li 
W szystkich, najod leg le jszych  n a w e t 
cz ęśc i k ra ju , S tosunki, p an u jące  n a  te ­
ren ie  w y ższ y ch  uczelni w arsza w '-  
skich , sa  w ino m ia ro d a jn e  dla ogó łu  
m łodzieży .

■Bardzo licznie w y stę p u je  Lu m ło­
dzież  p ro rz a d o w a , zg ru p o w an ia  w  
trze ch  o rg an izac jach : „ZPM D .", „Lc- 
g jon M łodych*1 i „M yśl M o c a rs tw o ­
wa**.

Z PM D . (Z w iązek  P o lsk ie j M łodzie­
ż y  D em o k ra ty czn ej)  jest lew ica  p ro ­
rza d o w a . J e s t to  o rg an izac ja  o  z a sa ­
dach  dem okratyczm o-liberailnych o r a ­
d y k a ln y m  p rog ram ie  spo łecznym . D a­
w niej b a rd z o  liczna, trac i dziś w p ły ­
w y  w śró d  m łodz ieży , g d y ż  zn iechęca 
ja  p rzez  zb y tn ie  d o k try n e rs tw o  i b ra k  
karnośc i w śró d  cz łonków . O rganem  
p raso w y m  ZPM D . jest „Ż ycie A kade­
m ickie".

„L egion M łodych" (Z w iązek  P ra c y  
dla P a ń s tw a )  to  o rg an izac ja  ideow o- 
po lityczna, w ie rn a  trad y c jo m  I B ry ­
g ad y  i P O W . Je j w o d ze m  id eo w y m  i 
h o n o ro w y m  członkiem  je s t M arsza łek  
P iłsu d sk i. LM . m a n a  celu s tw o rze n ie  
no w eg o  ty p u  a k a d em ik a -p ań s tw o w c a  i 
w y c h o w a n ie  p rzy sz łeg o  o b y w a te la  
pod  h a s łe m : naczc łnem  p raw em  —do 
b ro  p ań s tw a . W y s tę p u je  p rzec iw  do ­
ty c h cz aso w y m  m etodom  w alk  p a r ty j­
nych  i d ą ż y  do p rze b u d o w y  spo łecznej 
i po litycznej P a ń s tw a , w  m yśl za sa d  
o bozu  rzą d o w e g o . T o  te ż  w y stę p u je  
z a w sz e  w  o b ro n ie  słu szn ej po lityk i 
R ządu .

Z w a r to ść  te j o rg an izac ji i w ia ra  w  
s łu szn o ść  g ło szo n y ch  idei sp ra w iły , że  
ro z ra s ta  sic za d z iw ia ją co  sz y b k o . ChO' 
e iaż  s to su n k o w o  bard zo  „m łoda" , je s t 
jedną z na jliczn ie jszych  i na jb ard z ie j 
popu larnych  w ś ró d  m łodz ieży . O rg a­
nem  p ra so w y m  te j o rgan izac ji je s t 
„ P a ń s tw o  P ra c y " .

„M yśl M o c a rs tw o w a "  je s t to  o rg a ­
n izac ja  p ro rz ad o w a . g ło sz ą c a  so lida­
ry zm  sp o łeczn y . Na te re n ie  akadem ie 
kim  nie p o s ia d a ła  do  n ied aw n a  w ie l­
kich w p ły w ó w  z e  w zg lędu  na ko n se r­
w aty zm  sw ych  p o g ląd ó w  politycz>-

n y ch  i spo łecznych . P ra w ie  ca łk o w i­
c ie  o p a n o w a ła  jedyn ie  n iekó re  to w a ­
r z y s tw a  sp o rto w e . W  o s ta tn ic h  c z a ­
sa ch  „M yśl M o c ars tw o w a"  g o rąc o  
w z ię ła  sie d o  ro b o ty . D ą ż y  do opano­
w an ia  d a lszy ch  zw ią zk ó w  sp o rto w y c h  
i so lidarnej p ra c y  z  „L cg jonem " i 
Z PM D ., c o  zd o b y w a  jej zn aczn e  za in ­
te re so w a n ie  w  k o łach  akadem ickich . 
O rg an em  p ra so w y m  tej o rgan izac ji 
je s t  „B un t M łodych1*.

D o m ło d z ieży  p ro  rząd o w ej n a leży  
za liczyć  jeszcze  p ew n e  g ru p y  cz ło n ­
ków  „O drodzen ia" . „O d ro d zen ie"  jest 
to  o rg an izac ja , z re sz tą  nieliczna, o  cha 
r a k te rz e  spo łecznym , k tó ra  zw a lcz a  
p rą d y  m ięd zy n a ro d o w e , a le  nie posia  
d a  w y ra ź n e g o  ob licza  po litycznego , 
dzięki czem u  jej cz łonkow ie , b ą d ź  to  
s to ją  na g ru n c ie  ideologii m ło d z ieży  
p ań s tw o w e j, b ą d ź  p o p ie ra ją  idcologję 
„N arodow ej D em okracji" , a  są  te ż  i 
ta cy , k tó rz y  nie za jm u jąc  sie  zupełnie 
po lityka, p rac u ją  ty lko  nad  * zagadnie­
niam i ro lig ijno-społecznerp i.'

W ś ró d  m ło d z ieży  o p o zy cy jn e j najli­
czn ie j re p rez en to w an i są en d ecy  i k o ­
m uniści.

K om uniści p ro w a d zą  n ajczęśc ie j „ ro  
b o tę "  n ieoficjalnie. Ja w n y m  te renem  
ich dzia łan ia  je s t „Ż ycie", o rg an iz ac ja  
w y ra ź n ie  an ty p ań s tw o w a , podlegająca 
w p ły w o m  „M ło d zieży  K om unistycz­

nej" i c o  za  tern idzie, I ll-c j tn iędzyna 
lo d ó w k i. O rg an izac ja  ta  c ieszy  się 
n a jw ięk sz ą  pop u la rn o śc ią  w śró d  s tu ­
d en tó w  Ż ydów .

G ru p ę  en d e ck a  s ta n o w i „M łodzież 
W szech p o lsk a" , o rg an izac ja  a k a d em ic ­
ka, o p a r ta  n a  za ło żen iach  ideologicz­
n ych  d aw nej N aro d o w ej D em okracji, 
k ie ro w a n a  p o lity czn ie  p rz e z  S tro n n ic ­
tw o  N arodow e.

O rg an izac ja  ta  g ło si p ry m a t n arodu  
p rzed  p ań s tw em . Je j p ro g ra m  gospo­
d a rc z y  kopiu je h as ła  Iibera lno -kap ita - 
U styczne. Z am iłow an ie  do m e to d  fa­
sz y sto w sk ich  cz ęs to  n ie  g o d zi się  z po ­
p ie ran iem  p a rla m e n ta ry z m u . „‘Mło­
d zież W szech p o lsk a" , n ieg d y ś b a rd z o  
popu larna w ś ró d  m łodzieży , w  o s ta ­
tnich czasach  s tra c iła  znaczn ie  w p ły ­
w y , d z ięk i n iesolidnej p ra c y  na te re ­
nie B ra tn ich  P o m o cy  i s to so w a n ia  nie 
w y b re d n y c h  m etod  dem ag o g iczn y ch .

Ś ciś le  z nią z w ią za n y  „O bóz W iel­
kiej P o lsk i" , sk o m p ro m ito w a w szy  się  
g ru n to w n ie  w  oczach  m łodzieży , p r a ­
gn ie  n an o w o  p o z y sk a ć  zaufan ie m ło­
d y ch  i rad y k a liz u je  w  o s ta tn ic h  c z a ­
sach  sw ój p ro g ram . O rganam i p ra so - 
w en ii ty c h , p o k rew n y ch  o rg an izacy j 
są  „.Akademik P o lsk i" , „Szczerbiec*', 
p ism a pełne dem agogii i fan a ty czn eg o  
nacjonalizm u.

P o za tem  n ależy  jeszcze  w y m ien ić  
d robn ie jsze  u g ru p o w an ia : „A kadem ic­
k a  M łodzież L udow ą" (odpow iednik  
„ P ia s ta ")  i „Z w iązek  N iezależnej M ło­
d z ieży  S o cja lis ty czn e j"  (P P S . GKW.), 
na k tó reg o  te ren ie  c z ę s to  następu je  
ro z ła m  na rzecz  kom unistów . S ą to  je­
dnak  o rg a n iz a c je  ‘b a rd z o  n ie liczne i 
p raw ie  nie b io rące  udziału  w  życiu  
akadem ick iem .

Z o rg an iz ac y j m n ie jszo śc io w y ch  z a ­
sługu ją n a  u w ag ę : „Z w iązek  A kade­
m ickiej M łodzieży  Z jednoczonej", o r ­
g an izac ja , k tó ra  p ro w a d z i po litykę 
a sy m ila to rsk ą  i ak c je  sam opom ocow ą 
w śró d  Ż ydów , o rg an izac je  sjon istyczne 
jak  „Al H am iszrnar"  (dem okracji). „Tft 
L ibno t"  (m ieszczan ie) i „P o a ls j-S jo n "  
(socjaliści! o raz  „Z w iązek  S tu d en tó w  
B ia ło ru s in ó w " i „Z w iązek  S tu d en tó w  
U k ra iń có w ", o rg an izac je  m ało  a k ty ­
w n e  i  p ra w ic  n ieznane na te ren ie  a k a ­
dem ickim .

N ależy  s tw ie rd z ić  ,z dum ą. że liczna 
b a rd z o  w śró d  m ło d z ieży  ak a d em ic ­
kiej g ruP a m ło d z ieży  p ro rz ąd o w ei ma 
n a jb ard z ie j sk ry s ta liz o w a n y  p rog ram  
i d ą ż y  do jego  zrea lizo w an ia  n a jp ro st 
szem i d rogam i.

O rgan izac je  op o zy cy jn e  zabija fana­
ty z m  i środk i, jak iem i w a łcza , to też 
liczba ich cz łonków  zm niejsza sie w y  
raźn ie  z k aż d y m  rokiem .

M łodzieży  polska je s t zd ro w a. M ło­
dzież polska chce s łu ż y ć  P a ń s tw u  i 
b u dow ać jego p rz y sz ły  rozw ó j. M.

Nuwa organizacja Zw . Kas Chorych
w  Polsce.

w zględu  na m n k jsz ą  o d leg ło ść  Lublina 
od sto licy , jak i na sta le  k o rzy s ta n ie  
cen tra li K asy  L ubelsk iej z u rządzeń  le­
czn iczych  w  W a rsz a w ie .

R oziporządzeuiem  p. P re z y d e n ta  
R zplitej z  O g ó ln o -P ań stw . Z w iązku  Kas 
C h o ry ch  w  P o lsce  i z zlikw idow anych  
4-eh O k rę g o w y ch  Z w iązków  Kas C lio- 
iry d l w  k ra ju  p o w sta ł z dniom  ł s ty ­
czn ia 1933 Z w iązek  K as C h ory  cli w 
P o lsce  z  s iedzibą w  W a rsza w ie .

O ddźial lw ow sk i tegoż Z w iązku , k tó  
re g o  k ierow n ik iem  m ianow ano  do tych ­
czasow ego. k o m isa rza  i nacze lnego  le ­
k a rz u  dr. Ja n a  Szum skiego , zo rg an i­
zo w a ł się w  tep  sposób , i e  część  p e r ­
sonelu  adm in istracy jnego , n ie  o b ję teg o , 
szczu p ły m  e ta tem  odd zia łu , z  dn iem  l 
sty c zn ia  1933 p rze sz ła  w  m yśl z a rz ą ­
dzenia w ła d z  ce n tra ln y c h  n a  e ta t Ka­
sy  C ho ry ch  w e L w ow ie , za ś  na e tac ie  
i w  służb ie  O ddziału  pozosta li z d a w ­
n eg o  persone lu  n as tęp u jący  p raco w n i- 

I c y :  P ila rz  K azim ierz, re fe re n t o rg an i-  
! zacy jny , m ag is te r S osnow sk i P io tr , 
i K irchner Jan , R ulsk i S tan is ław , lu s tra -

to ro w ie  adm in istracy jn i, Iw achów na 
Zofja u rzędn iczka. W  najb liższym  cza­
sie o bsadzony  zo s tan ie  e ta t lu s tra to ra  
lekarsk iego  i fa rm aceu tycznego .

Ja k  z p o w y ższ eg o  e ta tu  w yn ika , g łó ­
w nym  celem  i zadaniem  O ddziału  b ę ­
dzie dzia ła lność  lu s tra cy jn a  i in struk - 
ty w n a  w  te ren ie  tj. w  K asach C horych  
b. ok ręgu  Z w iązkow ego , obejm ującego 
n a ra z ić  4 W o jew ó d z tw a  po łudniow o- 
w schodnie.

P o d z ia ł te ry to ria ln y  poszczegó lnych  
O ddzia łów  Z w iązku  w  k ra ju  nie jest 
jeszcze o s ta te czn ie  za d ec y d o w an y ,, nie 
w y k lu cz a  się ew en tualnego  p rzy d z ie le ­
nia do O ddzia łu  L w ow sk iego  K as C h o ­
ry c h  w o jew ó d z tw a  w o ły ń sk ieg o  (Ko­
w el, Ł uck, R ów ne), jako z w iciu  w zg lę  
d ów  g raw itu jący c h  ku L w ow ow i, a 
p rz y łą c z e n ia  K asy  C horych  w  Lublinie 
do O ddziału  w zg lędn ie  d-o Z w iązku  
K as C h o ry ch  w  W a rsz a w ie  ta k  zc

Biskupi austriaccy przeciw 
współczesnej sztuce religijnej

W ied eń sk a  „R eiclispost" donosi, że 
■ ua osta tn ie j konferencji b iskupów  au­
striack ich  stw ie rdzono , iż n o w o cze­
sna sz tuka kośc ie lna  nie odpow iada 
sw em u celowi, gdyż  p rzez  ze rw an ie  
ze s ta rą  trad y c ją  o ra z  p rze z  s to so w a ­
nie m odnych, n ia te rja lis ty czn y c h  ten ­
d e n c j i  s ta je  sic ona co raz  bardz ie j 
św iecką , a n ie rzad k o  n a w e t b luźn icr- 
czą . K onferencja b iskupów  austriack ich  
z w ra c a  sic do  w szy s tk ich  kato lick ich  
a r ty s tó w  z apelem , by  w  sw ej tw ó r­
czości a r ty s ty c z n e j p rzes trzeg a li za ­
sad  relig ijnych i kościelnych , z a w a r ­
tych  w  p raw ic  kanonicznem .

W Y S T A W A  G W I A Z D K O W A
i L w ó w  w  grafice

w  sa a rh  T o * .  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P ię k n y c h .
D o ro czn y m  zw y cza jem  u rząd ziło  

T o w . P rz y j. S z tuk  P ię k n y c h  salon 
g w iaz d k o w y , w  którymi nie chodzi o 
zo b razo w an ie  p ew n y c h  u s iło w a ń  anty  
s ty c z n y c h , lecz p rze d ew szy s tk iem  o 
■sposobność ze tkn ięc ia  k o n su m en ta  a r­
ty s ty c z n e g o  z podażą  dzieł sztuki. 
O czyw iśc ie , że salon taki nie m oże 
p re te n d o w a ć  d o  dan ia pew nej ca ło śc i 
ó w y rażn em  piętnie lub k ierunku , jest 
w  nim n ato m iast zbiór dziel sztuki, 
m ogących  zadow olić  w idzów  o ro z ­
m aite j skali n a s taw ie n ia . O czyw iście , 
że  i k ry ty k  sz tuk i w  tym  w y o ad k u  nie 
będz ie  sz u k a ć  n o w y ch  w y s iłk ó w  tw ó r 
ezych . lecz raczej w  w y s ta w io n y ch  
uzielach  szu k ać  będz ie  daw nych , u- 
sta lonycli w arto śc i, a częstu. pozw oli 
też  p rzy jść  do g łosu  uczuciom  sub ie­
ktyw nym i na w idok  o b razu , k tó ry b y  
specjaln ie n ad a w a ł się do dekoracji 
W nętrza. J e s t takicli o b razó w  na w y ­
sta w ie  w ięcej —  z w ła sz c z a  „K w ia ty "  
G a je w sk ie g o — i ż y c zy ć b y  należało , by  

każd y  z  nich zn a laz ł sw e g o  n ab y w cę .
Io w . P rz y j .  S ztuk  P ięk n y c h  um iało  

jednak  p o łą cz y ć  u tilc  cum  dulci. d a ­

je  bo w iem  op rócz  salonu ogólnego , 
w y s ta w y  zb io row e , o w y ra ź n e in  p ię­
tn ie . P o s ia d a  to  p ię tno  zw ła sz cza  w y  
■stawa grafik i, p rz e w a ż n ie  lw ow sk ich  
a r ty s tó w . J e s t  w ięc  m o ż n o ść  pozna!- 
nia i porów nan iu  w y s iłk ó w  naszych  
a r ty s tó w  na ty m  te ren ie  sztuki. 
R e p re ze n to w an i sa  a r ty śc i n a leżący  
nie ty le  w iekiem , ile o rien tac ją  swą. 
dó' s ta rs z e j g en e rac ji i p o siad a jący  
już usta lone  w arto śc i, jak M arkow ­
ski. Pionią.żek, Bunsch., re p rez en to w a  
ne sa ró w n ież  i a r ty s tk i. P . N ow otno- 
w a, p rócz rze czy  do b ry ch , zw ła sz cza  
w  ak w a tin c ie , d a ła . rze czy  s ła b sze  w  
d rzew o  ry tach , k tó re  lepiej by  ua w y ­
staw ie  się nie zna lazły , p. K orzen iow ­
sk a  obecnie p rac u je  rów nież nad 
d rze w o ry ta m i, p, K ro toeiiw il.i-W idym  
sjra tiie ustaje w  pogłęb ian iu  sw ej ku l­
tu ry  a r ty s ty c z n e j, w  k tó re j znać w y ­
raźne w p ły w y  francusk ie, dobra  jest 
w  scenach  ro d za jo w y ch  (ul. S e rb sk a . 

; ul. S m ocza).
T rudno  sic ro zp rasz ać  w szczeg ó ­

łach , p rze d ew szy s tk iem  bow iem  n a ­
leży. zw ró cić  uw agę na p ra c e  L udw ika

T y ra w ie  za, k tó ry  d a ł tek ę  litografi­
cz n ą . sk ła d a ją c a  się z 12 p lansz , p. t.: 
„P ię k n y  L w ó w " . Je s t to  b e z sp rz e c z ­
nie c a ło ść  o z d e cy d o w a n y m  c h a ra k te ­
rze . T y ro w ic z  o d cz u w a ją c  ak tua lne  
p ro b lem y  a r ty s ty c z n e , nie u lega iui 
w  te j m ie rze  jak  inni, p re ten d u jący  
do m odern izm u a rty śc i, że p rze rz u ca  
się  o d  k ie runku  d o  k ierunku , u legając 
co raz  to  innym  w p ły w o m , lecz  skupio 
ny , k o n sek w en tn ie  rea lizu je  sw e  za ­
m ia ry  a r ty s ty c z n e . Z m ierza  on ku ta ­
k iem u ujęciu rzeczy w is to śc i, w  k tó - 
rem  p rz e w a ż a ją  w a lo ry  m a la rsk ie , co 
zw ła sz cza  w obec m o ty w ó w  a rc h ite ­
k ton icznych  nic je s t z b y t ła tw e in , jeśli 
a r ty s ta  m c chce .zatracić  ch a rak te ru  
budow li. O tóż w łaśn ie  T y ro w ic z  zdo­
ła ł uchw ycić  g łó w n e  z a ry sy  budow li, 
nic u jm ując im nic z ich specyficznego  
ch a rak te ru . A m im o to w  sposobie u ję­
cia i p rze p ro w ad z en ia  ca ło śc i p rzen ia  
w ia  sposób  p a trz e n ia  cz ło w ie k a  dzi­
sie jszego . W  sam ym  ry su n k u  T y ro w i-  

| cza tk w i duża um ie ję tność  n. p. C er- 
, k iew  W o ło sk a , św . Ju ra , sy lw e ta  r a ­

tu sza . O peru je w p ra w d z ie  T y ro w ic z  
linjam i, lecz ró w n o cześn ie  p rzez  ze ­
staw ien ie  p ła szczy zn  o rozm aite j sk a ­
li c z e rn i i bieli lub odpow iedn ie z a ­
barw ien ie , gdzieniegdzie znów  przez 
m odelunek  lub p lam y  b a rw n e  z y sk u ­
je w  ca ło śc i w ra że n ie  m alarsk ie . W  
realizacji ty c h  zam iaró w  posługuje się 

. technika, litog raficzną, p rz y  użyciu  c-

fek tów  b a rw n y ch , w  czeni um ie za­
chow ać d u ży  um iar.

W  tece te j. m am y szereg  Plansz, 
oddających  p iękno daw nego  L w ow .it 
są tam  m o ty w y  k tó re  cod/.L ti- 
ny  przechodzień  m inie obojętn ie , a 
ileż tam  tk w i p iękna i uroku . R ów ­
nież i L w ó w  n o w y  nie pozbaw iony  
je st cech o innem  znów  piętn ie s ty lu - 
w em  u. p. w idok  na kam ienice S p re - 
ch e rą  o d  u1. C h o rażczy zn y . T y ro w ic z  
reag u jąc  na o d d z ia ły w an ie  m a rtw y c h  
pozorn ie m urów  i zab y tk ó w , oddaje  
nam  ich w izję, w  sw em  w łasnetn . no- 
w em  ujęciu.

W  w y sta w ie  tej zb iorow ej b ierze 
też udział n ieznany  na te ren ie  Lwow a 
a r ty s ta  Józef K luska, dając w ię­
kszą  ilość d rze w o ry tó w . P o zo sta je  
on  pod bezsp rzeczn y m  w. h  wcm  "k o  
czy lasa . t. zn. jego o stam ieh  d rz e w o ­
ry tó w  z i eki S ta reg o  M iasta , lecz m i­
mo to zazn acza  się w y ra ź n ie  in d jw i-  
dualr.ość J . Kluski, k tó ry  prze/. >k.for­
m ację. p rz e z  odpow iedn ie  zestaw ien ie  
i uk ład  p łaszczyzn , um ie w y d o b y ć  no­
w e  efek ty .

W y s ta w a  grafik i jest dużym  sukce­
sem  T ow . P rz y j. S ztuk  P ięknych , 
obok niej sy m p a ty c z n y  debju t m łodej 
a r ty s tk i M arji R użyokiej, obdarzonej 
bezsi»rzecznym  ta len tem . R u ży ck a  do 
b rz e  zo rien to w an a  w  p ro b lem ach  ak ­
tua lnych , op ie ra  sic o sz tu k ę  francu ­
ską. w p o r tre ta c h  jej jest. w p ły w  Re*
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Wtorek

l  życia Kibhu Towarzyskiego
R a d y  G ro d zk ie j B . B . W . R .

Imienia Jezus 

iutro: Tytusa

Wsciiód słońca 7*40 
Zachód słońca 15’39

TEATR WIELKI.
W torek stycznia Sodz. 7.30 „Z małej 

dnrniry..." Abon. 5.
Broda 4 stycznia godz. 8.15 koncert. 
C zw artek  5 's ty c z n ia  godz. 7.30 „Zbyt 

prawdziwo* jfe b y  było dobre". Ceny najniż 
sze. Abon. 4.

0 stycznia godz. 3.15 „O rfeusz 
w piekle". C eny 'najniższe. — O godz. 7.3G 
..Zbyt praw dziw e, żeby było dobre". Ab. 4. 

jffljobo ta  7 stycznia godz. 7.30 „Satniim" 
in'ymjti a. Abon. ó.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Wtorek' 3 stycznia godz. 7.30 „Jim i Jill“

Ejbon. 5.
Środa 4 stycznia gbdz. 7.30 „Jim i JilT1. 

.Tbori. 5.
o zw artek  S stycznia godz. 7.30 „Jim i 

Jill". Abon. 5.
iW tck  6 stycznia godz. Ljj.30 ..Hiszpań­

ska mucha", ceny zniżone. — O godz. 7.30 
„Jim i jill"  Abon. 5.

Sobota 7 stjcz irta  godz. 7.30 „Jim i Jill" 
Abon. o.

S ala  C olosseitm . Fiiin „Tajcm uśca 
S e k w a n y " . R ew ja  „ J e J z iu u y  u o  Z ak o ­
panego11.

KINOTEATRY.

A D R JA : „M iłość K ozaka11.
A P O L L O : I"i!m so w ieck i: „M iłość

i ż e m sta  D ońskiego  k o zak a" . 
A TLA N TIC ; ,.Na rozkaz k o b ie ty 11. 
C A SIN O : „ G re la  G arbu . ia,ko M ata 

H ari-1.
CM IM FPA : „Z em sta ire to p e rz a 11. 
GRAŻYNA: „C . k. K om enda se rc 11. 
K O PER N IK : A/Pod fa łsz y w ą  flagą". 
M ARYSIEŃKA: „P o d  fa łsz y w y  fla-

g ą“ -
OAZA: „N arzeczona z rb terji" o raz 

rew ja .
P A Ł A C E : „D zielny w o jak  S zw ejk 11. 
PA N : „Król. to  je “ .
P A S A Ż : „Z w y c ięstw o  L o rd a 11. 
P R O M IE Ń : „Na d w o rz e  k ró la  A rtu ­

ra".
R A J: „ P a ła c  n a  k ó łk a ch 11. 
S T Y L O W Y : „A tlan ty d a"  o raz  re w ia  

„W eso ły  św ie rsz c z 11.
Ś W IT : „B iały  ś lad 11.
U C IEC H A : „C ze rw o n y  ślad 11 o raz

„K abare t dz iec ięcy11.
 o-----

noira, zm ierza  ró w n ież  ku ek sp resji 
w  p o rtre c ie  zb io row ym . N ajpełn ie j w y  
■powiada się w. k ra jo b raz ac h . Ile św ie­
żości w  ujęciu i fak tu rze  tk w i w  pejza  
żu  z  Jug o sław ii. ró w n ież  i pod  w z g lę ­
dem  k o lo ry s ty c z n y m  d o b rze  skom po­
now anym . 1 w  g ra fice  m a a r ty s tk a  coś 
do pow iedzen ia , w  pe jzażu  z D alm acji 
'■(drzeworyt) silna jest d ynam ika , w y ­
p ły w a ją c a  z uk ład u  p ła szc zy z n , p rzez  
co  w y stę p u je  dość  silna ek sp resja . 

P ra c e  W ilhelm a W a c h tla  posiadają  
na te ren ie  L w ow a już u sta lo n a  cpinję, 
te in  nie m niej i obecnie w y s ta w ian e , 
a zw ła sz c z a  jego ry su n k i p o w itać  
n a leży  z p ra w d z iw ą  p rzy jem nośc ią . 
D u ż ) w  nidlf k u ltu ry , pow ażnych  w y ­
siłków  i um iaru  w  operow an iu  ś ro d ­
ków  a r ty s ty c z n y c h . M o ty w y  sw e b ie­
rze  W ach te l z P a le s ty n y , czasem  w y - 
s tę"  ujri w ich ujęciu je szcze  rem in i­
scencje  im p resjo n is ty czn e  (G óra  K ar­
mel), tanie jednak  W ach tę! o trz ą sn ą ć  
się  z nich i d ać  ca ło ść  dob rze  skom ­
ponow aną, o ścisłej konstrukcji, na 
k tó rą  sk ładają  się p ła szc zy z n y  o- za ­
znaczonym  kon tu rze , n. pj W ieś a-rab- 
,ska — sepja, p rzez  co  sw o iste  ce ch y  
k ra jo b ra z u  p a le s ty ń sk ieg o  zn a la z ły  
odpow iedn ie ujęcie.

O sta tn ia  g w iaz d k o w a  w y s ta w a  
św ia d c z y  w y m o w n ie , że p rzy  dobrych  
chęciach  m ożna pogodzić w ym og i 
chw ili z  p ew n y m  pow ażnym  re z u lta ­
tem  a r ty s ty c z n y m .

Dr. Helena Blum ów na.

W  u b ieg łą  sobo tę  K lub T o w a rz y sk i 
R a d y  G rodzkiej u rząd z ił dla członków . 
B e zp a rty jn eg o  B loku W sp ó łp ra c y  z 
R ządem  n ad zw y cza j m iły  w ieczó r S y l 
w e s tro w y , n a  k tó ry  z ło ż y ły  się  p ro- 
d u k c je jtu t. a r ty s tó w . P . L esz ek  R ey- 
chan  d o sk o n a le  p o s ta w io n y  o szerok iej 
skali bary ton , o d śp iew ał sz e reg  pieśni 
o p e ro w y ch  w y w o łu jąc  u zeb ran y ch  
n ad e r ż y w e  oklask i. R zeczy w iśc ie  dzi 
w ić sie w y p ad a , że nie m ożem y tego  
w y b itn e g o  śp iew ak a  s ły sz e ć  n a  sce­
nie lw ow sk ie j o p ery . P . Z ygm unt M a 
■lipowski, sy m p a ty c z n y  o m etalicznym  
dźw ięku  te n o r, p ięknie i z dużym  snia 
k iem  o d śp ie w a ł dw ie  a rje  L eh a ra , po 
czerń p. Zof.ia K órnicka w  efek to w n y m  
stro ju  co w b o y a  mile o d śp iew ała  kilka 
p ieśni. P rim ab a lle r in a  lw ow sk ie j ope­

r y  p. M ila K am ińska w ra z  z  P!. W a d a  , 
w em  Z w olińskim  ży w o  i se rdeczn ie  
ok lask iw an i, o d tań czy li rurnbe, tango  
o raz  oberka . N ad zw y cza j w e so ły  n a­
s tró j w p ro w a d z ili sw ojem i p io se n k a ­
m i o raz  m onologam i pp. W ieszczek . 
Hołlik i H alski. A kom paniow ał b a rd zo  
udatn ie  p. F isch ler. Z u d erzen iem  12 
godziny  w  im ieniu R a d y  G rodzkiej go 
sp o d a rz  K lubu p. K o rd asiew icz  zło­
ży ł cz łonkom  B ezp a rty jn eg o  B loku 
W sp ó łp ra cy  z  R ząd em  o ra z  z a p ro ­
szonym  gościom  życzen ia  now oroczne . 
W śró d  obecnych  zau w aży liśm y  p rze d ­
staw icie li w ład z , św ia ta  literack iego  
o ra z  naukow ego . P rz y  dźw iękach  o r ­
k ie s try  40 pp. w e so ła  za b aw a  to w a ­
rz y sk a  p rzec iągnęła  się do rana .

Wypłata da iszyctu 75 pro. zw itku dli bezrobotnych 
pracowników umysłowych we L w iw ie .

W  najb liższych  dniach zapadnie o- 
s ta te czn a  d ecy zja  w  sp raw ie  w y p ła ty  
dalszych  75 p rc. zasiłku  dla b ez ro b o ­
tnych  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch . P rz y  
pom nieć należy , żc w  g ru d n iii z p o w o ­
du b ra k u  funduszów , w y p łaco n o  w y ­
żej w ym ien ionym  ty tko  25 prc. L w o w ­
ski ZU PU . p rzed staw i! kom peten tnym  
czynn ikom  w  W a rsza w ie  w y tw o rz o n ą  
sy tu a c ję  i p raw d o p o d o b n ie  już dnia 4

brn. nas tąp i ponow na in te rw en c ja  zc 
j s tro n y  k ie row n ic tw a lw ow sk iego  Z. U. 

P . U. w  W a rsza w ie . R ów nocześn ie do 
w iaclujeniy się, że w  najb liższą  nie­
dzielę dnia 8 bm. odbędzie się spec ja l­
ne posiedzen ie W y d z ia łu  K ierującego 
lw ow sk iego  ZU PU ., celem  ro z p a trz e ­
nia sp ra w y  w y p ła ty  |  pow zięcia decy- 

1 du jących  postanow ień .

Teatr Wielki. „Z Małej C hm ury", kapitał, 
n a  kam edja B runona Franka, ciesząca, się 
na naszej scenie wieikiem powodzeniem, 
Er a na będzie dziś w  T eatrze  Wielkim.

N ieodwołalnie ostatnfe przedstaw ienie 
znakom itej sztuki sa ty ry  JQ. B. Sliaw a 
P. t. „Zbyt praw dziw e, ab y  było dobre", w 
czw artek  i piątek bież. tyg.

Teatr Rozmaitości. Dziś i codzienm tjprze 
miła,, pełna hum oru kom edja muzyjpzjia C. 
G reya i G. N ewm ana p. t. „Jim  i Jill". W y­
staw ienie tej komedji stało się s ensacją 
a rty sty czn ą  L w ow a. M elodyjne piosenki, 
aktualnie monologi, przepiękne taiice, efek­
tow ne dekoracje, w reszcie  prosta, ale baj­
kow o kom iczna treść , w szystko  to składa 
się na  czarującą całość.

„M ucha H iszpańska", jako św ietna farsa  
Arnolda i Bacha, k tó ra  w  Nor S y lw estrow ą 
zachw yciła  1 rozbaw iła w idzów, g ran a  bę­
dzie 6 bm. tj. w  piątek po południu w 
T ea trze  Rozm aitości. Początek  o godzinie 
3‘30. B iletv  po cenach zniżonych.

N ajbliższą p rem ierą T ea tru  W ielkiego bę 
dzie in teresująca sz tuka  H. R. Lcnlorman- 
da pt. ..Saimum". Egzotyczne* tło, k tó re  twia 
rzy  Sahara, rozpalone piaski i płomienne 
dusze ludzi w schodu stw orzą  niezw ykle 
pociągająca i ciekaw ą całość. Szczegóły w 
kom unikatach i afiszach.

— Premiera „Eugeniusza Onegina‘“. 
P rzedm iotem  d ługotrw ałych p rób  oiikie- 
stra lnych  i zespołow ych jest daw no nie gna 
n a  w e L w ow ie opera  P io tra  C zajkow skie­
go „Eugeniusz Onegin". Udział biorą M arja 
Sokół, Zofia B alińska, Jan ina H upertow a, 
Stef.anja Hingle rów na, Edm und Płoński, 
K onstanty Użejko, Rodzi sław  P e te r . Jan 
R om anowski i Józef Zubik. O rk iestra  pod 
batu tą Adama Dołżyckiego.

Colosseum. Z pow odu próby generalnej, 
prem jera  rewii, „Jed'7'emy do Zakopanego", 
odbędzie się dopiero dziś w  w ykonaniu cole 
go zespołu „W esołego Amora". W ażniejsze 
obrazy jak : Pigułki na miłość, Polityka w 
kuchni. AJ^m i Ew a, oraz now e tańce ba­
letu Kamińskiej i św ietnego duetu Rej§ca- 
O strow ski dają gw arancję, że program  ten 
zdobędzie sobie uznanie publiczności. Kon. 
feransjer Je rzy  Darski. Na ekranie wspania 
ły  film g rany  po raz p ierw szy w e Lwowie 
p. t. „Tajem nica Sekw any".

— Koncert Bronisława Gimpla w e Lwo­
wie. C ieszący się n iesłychaną popularnością 
młody skrzypek B ronisław  Girnpel, laureat 
Konkursu wiedeńskiego, w ystąpi jedeu ty l­
ko Kiz w ram ach V. K oncertuj S^mfonio-żr 
u ego, ktpj;.v.ysie odbędzie 4 stycznia o godz. 
RT5 w ieczorem  y  1 eatrze Wielkim. Obok 
niego w  Koncercie weźmie udział pri-ma- 
donnai Opej-y lwowskiej FrancJJzkii P latów - 
na, której kużdą.^zow e pojatfienic sie na 
scenie, czy koncercie jest przjim iowauc 
przez publiczność entuzjastycznie. O rkie­
strą  dyrygow ać będzie Adam Dofż.ycki. Na 
K oncert ten naznaczone są laiiiflcc.ny bile­
tów  od 45 gr. do 5‘2h zł., przyczepi po­
siadacze bloczków  abonam entow ych (infor­
macji co dib nich udziela Małoo. Ajencja 
R eklam ow a ul. C liorąźczyzny 7) k o rzy sta ­
ją z 40 procentow ej zniżki.

— Nasze Oczko wystąpi z im prezą W o­
bec tendencyjnie rozsiew any cli ncSjosck o

rozw iązaniu słę.„N aszego O czka" — prezy­
dium W ojew ódzkiego Komitetu Pomocy 
M łodzieży Akademickiej, pod którego egi­
dą znajiy ten tea trzyk  lit. art. istnieje, poda 
je do publicznej wiadomości,, że k ierow ni­
ctw o tea trzyku  przystępuje — jak zaw sze 
raz do roku — do zaprezentow ania w naj­
bliższych miesiącach nowej im prezy, k tó ­
ra 1 * niew ątpliw ie zainteresuje najszersze 
w arstw y  lw ow skiego społeczeństw a.

— Zarząd Związku Obrońców Lwowa z
listopada 1918 r. podaje do ogólnej w iado­
mości, że ^hikogo nie upow ażnił! do zb iera­
nia datków , oraz nic jest w ydaw cą kalen­
darzy, broszur itp. D om okrążców , pow ołu­
jących sie na bratn ią  pom oc a  nachodzą­
cych osoby pryw atne i instytucje, należy 
oddać jako oszustów  w  ręce w ładz  bez­
pieczeństw a.

— Zamiast życzeń noworocznych złożyli 
na cele Polskiego Białego Krzyża: Dow ód­
ca O. K. VI. gen. b ryg . Plopowicz 30 zl„ P o ­
mocnik D cy OK. VI. płk. dypl. C zerniew ski 
10 zł., Korpus O ficerów  Sztabu DOK. VI, 
43 zł.

— W sprawie złagodzenia kryzysu gesp.
W yłoniona na IV. plenarnem  zebr,a,ni u Izby 
przem ysłow o-handlow ej w e Lw ow ie Komi­
sja, którć.j zaaanicm  by ło  ustalenie w nios­
k ów  zm ierzających do złagodzenia k ryzysu  
gospodarczego, odbyła dnia 28 grudnia ub.

posiedzenie pod przew odnictw em  radcy 
Izby dira W ładysław a S tesłow icza W  ogól­
nej dyskusji rozpatryw ane by ły  zagadnie­
nia pozostające w  łączności z  przesileniem  
gospodarczem , jak zaległości podatkow e, 
zobow iązania ciał publicznych i pryw atno­
praw ne, organizacje rynku pieniężnego i 

ęoehriona kaipitalizacji, uspraw nienie p roce­
s ó w  likw idacyjnych, kw estja obciążeń •'so­
cjalnych, ta ry fy  kolejowe, działalność przed 
siębiorstw  państw ow ych, w reszcie problem 
cen i pordzum leń w ytw órców .

D alszy ciąg dyskusji \v tej spraw ie od­
będzie się w dniach najbliższych.

— Nowe togi sędziów, prokurato­
rów palestry. Z d n iem  w c z o ra js z y m  
w e s z ło  w  ż y c ie  n o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  
o to g a c h  sę d z ió w , p ro k u r a to ró w  i a -  
d w o k a tó w . W c z o ra j  w  sa li r o z p r a w  
n ie k tó rz y  sę d z io w ie  'w y s tąp ili ju ż  \v  
n o w y c h  to g a c h . S ę d z io w ie  p o s ia d a ją  
w ą sk ie  o b ra m o w a n ia  k o lo ru  f io le to w e j 

,fo  (d a w n ie j z ie lo n e ) i ż a b o ty  w  c a ło ­
śc i te g o  k o lo a i .  Zniikły n a to m ia s t 'da­
w n e  O b ra m o w a n iu  p o tr ó jn a !  d la  s ę ­
d z ió w  a p e la c y jn y c h , p o d w ó jn e  d la  o- 
k rę g o w y c h  a  P o je d y n c z e  d la  g ro d z ­
k ich . P o d o b n e  to g i p o s ia d a ją  p r o k u r a ­
to r z y  z o ih ram o w am am i k o lo ru  c z e r ­
w o n e g o , p a le s tr a  z a ś  p o s ia d a  o ,b ram o­
w a n ia  w  k o lo rz e  c z a rn y m  (d a w n ie j 
f io le to w y m ).

Z, SAD U  APELACYJNEGO.

Dr. lorc.aszawstaemu
o o d w yźszo n o  karę.

W  S ądzie ape lacy jnym  ogłoszono 
w czo ra j w y ro k  p rzec iw k o  dr. Józefo ­
w i T om aszew sk iem u , b o h a te ro w i g ło ś ­
nej sw ego  czasu  afery , skazanem u w 
p ie rw sze j instancji p rzed  S ądem  k a r ­
nym  za g w a it publiczny i sp rzen iew ie­
rze n ie  na Pół to k u  w ięzienia. Sąd  ap - 
lacy jny  po cz te rodn iow ej rozp raw ie  
zm ienił w y ro k  p ierw szej instancji i 
skaza! o sk arżonego  d r. T o m aszew sk ie ­
go  za fa łszo w an ie  p ro to k o ło w  przed  
sądem  po lubow nym  i za farszow an ie  
sw oich  zap isków , k tó ry ch  kw o tę  950 
dolarów  zam ienił o sk a rżo n y  n a  2950 
na 1500 zł. g rz y w n y , y.ąś za . o- 
sz u s tw o  w  w y so k o śc i Jp&K do larów  i 
za  o szczerstw o , popełnione na osobie 
B erezo w sk ieg o  pp 1 roku  w ięzienia. 
W  drodze am nestii g rzy w n ę  o sk a rż o ­
nem u d aro w an o , zaś w o b ec  okoFcznoJ- 
ści ła g o d zą cy c h  k a rę  dw u letn iego  w ię ­
zienia z redukow ano  do p ó łto ra  roku i 
w y k o n an ie  k a ry  zaw ieszono  na 5 lat.

S f in g o w a n y  r a b u n e k .
W czo ra j ran o  do W y d zia łu  ś led cze­

go p rz y sz e d ł h an d la rz  byd ła , Salom on 
T ieger j doniósł, że do jego m ieszk a­
nia p rzy  D rodze W ałeckie,j 118 dostali 
s !ę w  nocy  złodzieje i ukradli mu bi­
żu terię  i go tów kę w  w y so k o śc i 10.000 
zł. K ase ta  że lazna z b iżu terią  i pK- 
n iądzm i —  w ed łu g  relacji Tiegeira — 
zn a jd o w ała  się pod m a te rac em  w  łó­
żku.

W  sp raw ie  te j k rad z ież y  policja 
w d ro ży ła  n a ty ch m ias t dochodzenia. O - 
k az a ło  się, że k rad z ież  ta  b y ła  sfingo­
w an a . T ieg er m iał w ielk ie  zobow iąza­
nia pieniężne w obec sy tych  spó ln ików : 
ze w zględu  na sw ą n iew yp łacalność  
w y m y ślił cafą afe rę  z k radz ieżą . Nie 
p o siad a ł on  żadnej b iżu terjj ani go­
tów ki.

P A N
będzie wesół, zdrów i szczęśliwy, uzywaiac 
stale tylko najpewniejszych, najświeższych 
i najcieńszych prezerwatyw tylko w Perfumerii

S . F E D E R A ,  . i .
Zajmując- cenniki darmo. — Wysyłka i p 
prowincję bezwzględnie dyskretna. 29

Prze rw a n a demonstracyjna 
g ło d ó w ka .

P rz e d  kilku dniam i don ieśliśm y  o 
podjętej p rzez  z re d u k o w a n eg o  k o le ja ­
rza  T ad e u sza  L isa g łodów ce , k tó rą  
d em o n stro w a ł on p rzec iw  od rzucen iu  
p rz e z  w ła d z e  jego  p ro śb y  o z a tru d n ie ­
nie . P rz e d w c z o ra j —  za nam o w am i ro ­
dziny  — L is p rz e rw a ł sw ą  d e m o n s tra ­
cy jną g łodów kę do  czasu  o trzym an ia  
now ej odpow iedz i z W a rsz a w y .

r

P ryw a tn e  auto
w  niebezpieczeństwie.

W czo ra j w ieczo rem  na ul. D ługosza 
s ta ło  auto  s ta ro s ty  bóbreck iego . W  p e­
w nym  m om encie do  au ta  p rzy s tąp ił 
jak iś osobnik , najw idoczniej pijany i 
zażąda? od szo fe ra  Z gra jczuka . by go 
zaw ió zł pod w sk a z a n y  ad re s . G dy szo 
fer w y jaśn ił mu, żc to  nie taksow i, 
ale p ry w a tn y  sam ochód, osobnik  ■ ten 
w pad i w  w śc iek ło ść  i pow yb ija ł sz y b y  
w  sam ochodzie. W ó w c za s  szofer w y ­
jął re w o lw e r  f strze lił d w ukro tn ie  na 
po strach . S trz a ły  sp ro w ad z iły  na m iej­
sce a w a n tu ry  p o ste ru n k o w eg o , k tó ry  
n a ta rc z y w e g o  pijaka o d p ro w ad ził na 
ko m isaria t. O k azało  się, że je s t to  An­
toni W ., u rzędn ik  p ry w a tn y .

Decydując sie na p o d ró ż
rzuć okiem

na informacje
o komunikacji lotniczej 

Samoloty kursują codziennie.
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Film bez aktorów.
B a rd z o  c iek aw y m  ek sp ery m en tem  

w sk azu jący m  film ow i now e drogi, je s t 
film H en w ara  R odak iew icza , zam ie­
szkałego ' w  A m eryce, sy n a  znanego  
w e  L w o w ie  d z ia łacza  na polu ekono­
m icznym . śp . d r. A ugusta R odak iew i­
cza .

M io d y  re ż y s e r  - fo tograf, n a z y w a  
sw ó j w y so c e  a r ty s ty c z n y  film „ P o r­
tre tem  m łodego  c z ło w ie k a '1. J e s t  to  
sym fon ia wiziualna w  trz e c h  częśc iach . 
Z n ad z w y cz a jn a  p rec y z ja  i m is trz o w - 
s tw em  techniczne,m  u ch w y c o n e  zd ję­
cia z n a tu ry : n ieskończone w a ria c je
na te m at g ry  fal m orsk ich , d rg a jący ch  
liści d rze w , ta ń cz ąc y ch  dym ów  i 
chm ur, ^ k o n tra s to w a n e  z  dzia łan iom  
m o to ró w  i m aszy n , ty c h  sił u ja rzm io ­
nych, daja n a d z w y c z a j c ie k a w a  w izję 
stanó-w du szy  cz ło w iek a  w  jego zm a­
ganiach i zw y c ię s tw ach .

F iim  te n  w y św ie tla n y  b y ł w  N o­
w ym  Jo rk u  o raz  w  ró żn y ch  ce n tra c h  
a r ty s ty c z n y c h  E u ro p y . W e  L w o w ie  
pokazano  go  m ałej g rup ie  zn a w có w .

l e o n  G a m b ® *ta .

Przed 50-ciu laty  zmarł wybitny maż s ta . 
nu, polityk, dziennikarz i mówca, którego 
wydał naród francuski. Gambetta był zacie­
kłym przeciwnikiem monarchii, odważnżym 
wrogiem Napoieo-na III. i wybitnym w yra- 
zicielem nastrojów republikańskich. Zasłu­
żył się przy organizowaniu oporu przeciw­
ko najazdowi armii niemieckiej w  r. 1870.

W  dniu 31 grudnia ub. r. Francja obcho­
dziła 50-ta rocznicę jego zgonu.

Święto sadzenia lasów .
Na w iosnę r. 1933 m a b y ć  zo rgan izo  

w an e  w  całe j P o lsc e  „Ś w ię to  sadze­
nia lasów ". In ic ja ty w ę  teg o  św ię ta  
pod ję ła  jed n a  z  le śn y ch  o rg an izacy j 
za w o d o w y c h , k tó ra  w  najb liższych  
dniach ro z e ś le  za p ro sze n ia  o  p r z y s tą ­
p ien ie  d o  k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o , 
do  nacze lnych  w ła d z  leśnych , ko le jo ­
w y ch . kom unalnych , o św ia to w y ch  itd. 
Z ebran ie  o rg an izacy jn e  kom ite tu  o d b ę  
dzie s ię  w  m iesiącu  b ieżący m  w  W a r­
szaw ie .

Kobieta członkiem
Akademii hiszpańskiej

P a n i M ercedes G aib ro is  de B alleste  
ros, żo n a  zn an eg o  p isa rz a  A ntonio  
R o lleste ro s , w y b ra n a  z o s ta ła  cz ło n ­
k iem  h iszpańsk ie j ak ad em ii n auk  h is to  
ry e z n y c h . J e s t  to p ie rw sz y  w y p a d e k  
w  H isz p an ii że  k o b ie ta  je s t  w y b ra n ą  
do akadem ii.

S z a n u je s z  z d r o w ie ,  c z a s  ł  p i e n i ą ­
d z e ,  p o d r ó ż u ją c ,  w y s y ła j ą c  l i s ty  

i t o w a r y  s a m o lo ta m i .  &  
I n f o r m a e i e  i  b i l e ty  i T e l ,  4 5 -7 1  

i 29-36 i  b iu r a  p o d r ó ż y .

p. Józefa Neuman ma.! Pogrzeb ś.
P o g rz e b  za słu żo n eg o  b. p rezy d en ta  

m iasta  b y ł o lb rzy m ią  m an ifestacją  ża­
łobną m ieszkańców  m ias ta  L w ow a, 
k tó rz y  p ragnęli z ło ży ć  ho łd  o s ta tn i za­
służonem u p ie rw szem u  w  odrodzonej 
P o lsce  p rez y d en to w i m iasta .

Ju ż  p rzed  godziną  11-tą p rze d  dom  
ż a ło b y  c iąg n ę ły  o lb rzym ie tłu m y , ab y  
w ziąć  udzia ł w  pogrzeb ie . O godz. 11 
p rze d  m ieszkan ie ś. p. P re z y d e n ta  
p rzy b y li k sięża  a rcy b isk u p i ks. dr. 
T w ard o w sk i, ks. T eo d o ro w icz  i b iskup  
ks. dr. L isow sk i w  otoczeniu  ca łe j K a­
p itu ły  i licznego  kleru . P rz y b y ły  ró w ­
n ież  zakony  0 0 .  B e rn a rd y n ó w  i 0 0 .  
D om inikanów .

Z re p re z e n ta n tó w  w ła d z  zjaw ili się 
na m iejscu w o jew o d a  dr. R ożniccki, 
w icew oj. D y chdalew icz, gen. P o p o ­
w icz z delegacjam i w szy s tk ich  pu łków  
załog i L w ow a, se n a to ro w ie  dr. Loe- 
w en h e rz  i d r. O iąbińskj, 'p o s ło w ie  ks. 
dr. S zy d elsk i, dr. O stro w sk i, M ichał 
B aczy ń sk i, p re z y d e n t D ro janow ski, 
w icep rezy d en c i dr. K ubala, d r. S tro ń - 
ski, I rz y k  i G hajes z cz łonkam i R a d y  
m iejskiej, p rez . dr. P o lak , p rez . M o- 
szoiro, p rez . dr. H am ersk i, d y r . Kop­
czyńsk i, p rez . d r . B rzeek i. p rez . inż. 
W ik to r, za s t. p rez . dr. Ś w ig o st, b,

Ż ałobni słuchacze! P rz y p a d ł mi w  
udzia le  sm u tn y  i b o le sn y  obow iązek  
p o żeg n ać  im ieniem  m iasta , pożegnać 
na za w sze , M ęża, z k tó reg o  zgonem  
u b y w a  n am  jed n a  z  najpopu larn ie j­
szy ch  p o sta c i L w o w a , jeden z  nąjza- 
słu żeń szy ch  jeg o  w ło d a rz y , szczerze  i 
g o rąco  z m iastem  zw iązan y .

S to im y u  tru m n y  ś. p . Józefa  Neu­
m anna —  d zieck a  L w o w a , tu  bow iem  
urodził się, tu  te ż  spędził cale sw oje 
życ ie .

W y c h o w y w a ł sie w  a tm o sferze  go­
rące j m iło śc i O jczy zn y  i rodzinnego  
m iasta , w y c h o w y w a ł się w  ok resie , 
gdy  L w ó w , z rz u c a ją c  z siebie pokost 
germ anizm u, o d ra d z a ł n ieza leżność poi 
skiej m yśli, po lsk iej po lityk i i  polskie] 
sam odzielności.

A tm osfera  ta  nie p o zo sta ła  b e z  w p ty  
w,u n a  m łody , rw ą c y  s ię  do ż y c ia  I 
czy n ó w  um ysł. P o św ię c iw sz y  s ię  z a ­
w o d o w i d rukarsk iem u , zdolnościam i, 
p raco w ito śc ią , en e rg ią  i rz u tk o śc ią  —  
zw ró c ił na siebie u w ag ę  o d raz u  sw y c h  
to w a rz y s z y  p ra c y  i w  rezu ltac ie  jak o  
W łaściciel n a js ta rsz e j d ru k a rn i P ille - 
ró w , z o s ta ł p rez ese m  grem jum  dru­
karsk iego .

R ó w n o cześn ie  o b d a rz o n y  w ielką  ‘ ż y ­
w o tn o śc ią  i ruch liw ośc ią , o b o k  zajęć 
zaw o d o w y ch , o d  m łodości nie szczę­
dził czasu  i z zapałem  p rac o w a ł w e 
w szy s tk ich  s to w a rz y sze n iac h  i o rg a­
n izac jach  spo łecznych . P ra c a  ta  w p ro ­
w ad z iła  G o p rz e d  30-tu  la ty  w  sk ła d  
rep rezen tac ji m iejskiej, gdzie znalazł 
te re n  i sp o so b n o ść  do zaznajom ien ia  
się z w ielce  skom plikow anem i a ró żn o  
rodnem i sp ra w a m i g o sp o d a rk i m iej­
skiej. P o z n a w sz y  je, ich znajom ością, 
p rac o w ito śc ią , w y tra w n e m  zdaniem  i 
silnem  s ło w e m  —  rych ło  na się z w ró ­
cił ogó lna  uw agę .

D zięki ty m  sw oim  w łaściw ośc iom  
c h a ra k te ru  w  roku  1907 zo s ta ł w y b ra ­
n y  w ice p rezy d e n te m , a w  roku  1911 
p rezy d en tem  m iasta . Na tern odpow ie- 
dzialnem  i c iężk iem  s tan o w isk u  w ro ­
d zo n y  zm ysł gospodarczośc i, doskona­
ła  znajom ość sp raw  i p o trze b  m iasta , 
g o rąc a  ch ęć  i za p a ł p rzy s łu ż en ia  się 
do  jego  rozw oju  i ro zk w itu  —  p o zw o -

p rez . W oyc ick i, b . p rez . P rach te l-M o - 
raw iańsk i, re k to r  dir. N adolski z  m ał­
żonką, p rez . Jodko -N ark iew icz, ks. Lu 
bom irsk i, dr. P in iński, h r, B adeni, p rez . 
R ybicki, d elegacja  T o w . D zienn ikarzy  
P o lsk ich  i S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  
L w o w sk ich  z  red . L askow nick im , Izba 
h an d l.-p rzem y sł. z  p ie z  dr. S zarsk im , 
T ow . w łaśc ic ie li rea ln . z  gen. d r. B a ł- 
łabanem , Z w iązek  O brońców  L w o w a 
z dr. O stro w sk im  i inż. L isow sk im , 
T o w . S trze leck ie  in oo rpo re  z P. Sud- 
hofem , delegacja  S tra ż y  m ogił polskich 
b o h a te ró w , de legac ja  Izb y  rękodz ie ln i­
czej i Z w iązku  ce ch ó w  z  P am m e rem  i 
D rzew ick im , M. K. 0 .  z  d y re k to re m  
U hm ą i  G uzeckim , d elegacje  s to w a ­
rzy sz eń  i o rg an iz ac y j spo łecznych  i 
d o b ro czy n n y ch  i w ielu  w ielu  innych .

P o  odp raw ien iu  egzekw i nad  tru m n ą  
Z m arłego  w ed łu g  o b rząd k u  o rm iańsk ie  
go i rzym sk o -k a to lick ieg o , gdy  trum nę 
ze  zw łokam i ś. p. N eum anna w y n ie ­
siono  p rzed  dom , po łączo n e  c h ó ry  
„E cha", „B ard a"  o ra z  „C hóru  D ru k a­
rz y  L w .“ pod b a tu tą  dr. S chm id ta  od­
śp ie w a ły  „B eati m o r tui“ , poczem  na 
m ów nicę, p o k ry tą  k irem , w s tą p ił p rez . 
D ro janow sk i i p rzem ów ił w  te  s ło ­
w a :

liły M u zd z ia łać  w iele dobrego  dla 
ukochanego  p rz e z  się L w o w a .

Z rządzen iem  losu Jem u  w łaśn ie 
p rz y p a d ło  w  udziale p rzep ro w ad zen ie  
L w o w a  Przez n a jc ię ższ e  chw ile, jakie 
k iedyko lw iek  to  m iasto  p rze ży w ało . 
W ybuch  w ojny , inw az ja  ro sy jsk a  i z 
fem  zw iązan e  k onsekw encje  —  p rz e r ­
w a ły  chw ilow o- p rez y d e n tu rę  ś. P. J ó ­
zefa N eum anna. O bjął ją ponow nie  w  
lu ty m  1918, w ięc  w  ok resie , w  k tó ry m  
w a ż y ły  się lo sy  L w o w a  i jego p rz y ­
należności d o  R zeczypospo lite j. W  
ty m  drugim  o k resie  Je g o  w y b itn y  go­
sp o d a rc zy  -talent zna lazł sze ro k ie  pole 
do działan ia , a w y trw a ły  w  p ra c y  do­
p ro w a d z ił m iasto  do ro z k w itu  i za­
m ożności.

Z adan ie  nie b y ło  ła tw e ! Na bark i 
Jeg o  spad ł p rze d e w sz y s tk ie m  ciężk i 
w y siłek  o d b u d o w y  zn iszczonego  i sko  
ła tan e g o  w ojną L w o w a . P r z y  zgodnem  
w spó łudz ia le  w ice p rezy d e n tó w  i repre 
zentaciji m iejskiej p rz y w ró c ił m iastu  
n o rm aln y  w y g ląd , a  następn ie  rozw i­
n ą ł sz e ro k o  in ic ja ty w ę  n a  w szy s tk ich  
po lach  gosp o d ark i m iejskiej. W szy s tk ie  
jej s p ra w y  ad m in is tracy jn e , spo łeczne, 
o św ia to w e  i ku ltu ra lne —  m ia ły  w  
Nim św ia tłe g o  i św iadom ego  celu o rę ­
dow nika.

C złow iek  n iezm o rd o w an e j p racy , że 
iaznej energ ji, p rze ję ty  m iłością dla 
rod zin n eg o  m iasta  —  ży ł L w o w em  i 
dla L w o w a . W sz y s tk ie  zam ierzenia, 
z k tó ry c h  o b ie cy w a ł sobie pom yślne 
w y n ik i dla rozw oju  L w o w a , pop iera ł 
ze w szy s tk ich  sil, dbając  ty lko  o  do ­
b ro  m iasta , n ie  og ląd a jąc  się na k ry ­
ty k ę  w łasnej o soby .

W  tem  tkw i Jeg o  w iekopom na za­
sługa!

O puściw szy  w e w rześn iu  1927 roku  
s ta n o w isk o  p rez y d e n ta  i u su n ąw szy  
się w  zacisze  dom ow e — do osta tn ich  
chw il in te re so w a ł się ż y w o  sp raw am i 
m iasta .

Z ś. p. Józefem  N eum annem  schodzi 
do g ro b u  cz łow iek , k tó ry  zap isa ł się 
chlubnie na k a rta ch  h isto rjj L w o w a . 
N azw isko  Jeg o  L w ó w  zaw sze  w e  
w dzięcznej zachow a pam ięci, a  ten  o- 
gó lny  żal i hołd, jakie dziś to w a rz y sz ą  
w  ża ło b n y m  obchodz ie  —  niech b ęd ą  1

pew nem  ukojeniem  bólu  d la srodze 
do tkn ię te j R odziny .

C ześć  pam ięci za słu żo n eg o  P re z y ­
den ta!

* •  •
Zkolei im ieniem  Klubu Z jednoczenia 

rad n y c h  p o żegnał Z m arłego  se rd eez - 
nem  przem ów ien iem  pro f d r. C hlam - 
ta cz , a im ieniem  T o w . S trzeleck iego  
r. Sudhof.

W  c z as ie  p rzem ów ien ia  w icep rezesa  
T ow . S trz e leck ieg o  b ra ć  s trze le ck a  
w z ię ła  n a  ram iona trum nę ze  zw ło k a ­
m i sw e g o  b. p rezesa , za ś  z  gm achu 
T o w . S trze leck ieg o  d an o  21 s trza łó w  
m oździeżow ych .

Im ieniem  Z w iązku  u rzędn ików  gm i­
n y  żeg n a ł b. hono row ego  C z ło n k a  r . 
P a w lu k  g o rąc em  przem ów ien iem .

Pochód żałobny p rze z miasto
P o  od śp iew an iu  p rz e z  po łączone chó  

ry  p ieśn i ża łobnej „O  P a n ie  nasz", 
w śró d  dźw ięków  „M od litw y", o d e g ra ­
nej p rze z  o rk ie s trę  40 p. p„ z ło żen o  
tru m n ę na ry d w a n ie  i ru sz y ł konduk t 
ża ło b n y , k tó ry  p rze d s taw ia ł s ię  irnpo* 
nują-co. O tw ie ra ły  go d w a ry d w a n y , 
pełne w ieńców , dale j p o s tę p o w a ły  
sz e reg i S tra ż y  p o ża rn y ch  z w ła sn ą  
o rk ie s trą  i sz tan d aram i, delegacje p ra ­
co w n ik ó w  gm iny ze sz tan d a ram i, g ru ­
pa tra m w a ja rz y  z o rk ie s trą , m łodzież 
B u rsy  im. D ek e rta  i M iejskich Z akła­
dów  opieki n a d  dziećm i, delegacje  ce­
chów , zw iązk ó w  i s to w a rz y sz e ń  sp o ­
łecznych , p op rzedzone  p rze z  p o cze t 
b a rw n y c h  sz tan d a ró w  o k ry ty c h  kirem . 
L iczny  udzia ł w  p o g rzeb ie  w zię ła  
M SO. S okó ł IV w y s tą p ił g rem ialn ie 
z w ieńcem  i sz tan d a rem . P o s tę p o w a ły  
też  delegacje w szy s tk ich  gn iazd  soko­
lich. Za p rze d staw ic ie ls tw em  Z w iązku  
O brońców  L w o w a  sz ła  licznie „S trze l 
n ica", dalej o rk ie s tra  40 p. p„ długi 
sz e reg  m nichów  j m niszek  w  hab itach  
ro zm a ity ch  zakonów . D eleg at „S oko­
ła "  w  m undurze niósł n a  sz k arła tn e j 
poduszce o rd e ry  Z m arłego . T rum nę 
na rydw an ie , zap rzężo n y m  w  czw ó r­
kę koni, p o p rzed zał liczny  poczet du­
ch o w ień stw a  z ks. b iskupem  L iso w ­
skim  na czele. Za zw łokam i p o stę p o ­
w a ła  ro d z in a  ś. p. p rez . N eum anna, 
p rzed staw ic ie le  w ład z , R ada  m iejska, 
ko rp u s oficerski, rep rezen tan c i ro z­
m aitych  in sty tu cy j j jn.

M anifestacja  ża ło b n a  trw a ła  c z te ry  
godziny.

W zdłuż ulic, k tó rem i p o stęp o w ał po 
chód  ża łobny , p ło n ę ły  k irem  osłonięte 
■latarnie. O rszak  p rze sze d ł ulicam i 
P oilinskiego, św . Zofii, Zybiikiewi-cza, 
P iłsu d sk ieg o  j C zarn ieck iego  w  ulicę 
Ł y cz ak o w sk ą .

O rszak  ża ło b n y  w  d ro d ze  na cm en­
ta rz  z a trz y m a ł się pod budynk iem  So­
koła IV, k tó reg o  Z m a rły  b y ł z a ło ż y ­
cielem  i d ługole tn im  p rezesem . Tu 
p rzem ó w ił w  pełnych  ża lu  s łow ach  
p rezes S oko la  IV. Sm olicki. P o  jego 
m ow ie k onduk t p o g rz e b o w y  ulicami 
Ł y czak o w sk a  i św  P io tra  i P a w ła  ru ­
sz y ł w  s tro n ę  c m e n ta rz a  Ł y c z a k o w ­
skiego.

Z w łoki ś. p. p rez y d en ta  N eum anna 
złożono na w iec zn y  spoczynek  w  gro­
bow cu rodzinnym .

P o  m odłach  duchow ieństw a p rz e ­
m ów ili je szc ze  nad  g robem  W iśn ie w ­
ski im ieniem  G rem ium  d ru k a rz y  i prof. 
W olayczyk  w  im ieniu naczelnych  
w ład z  sokolich.

P rzem ó w ien ia  ża łobne p rzed  dom em  
ża ło b y  tran sm ito w an e  b y ły  p rzez  
rad ja .

o ----------

Przem ów ienie p re z. Drojanow skiego.

Ks. Wilhelm szw edzki autorem scenariuszy
filmowych.

Najmłodszy syn króla Gustawa V, 
książę William, znany w  S zw ecji po 
wieściaPisarz i poeta, zad eb iu to w ał 
ostatnio jaiko autor scenariuszy filmo­
wych. Film y, jego realizowanie przez

tow arzystw o „Swensk Filmindustrie" 
zyskały wielka popularność.

Pierw szy film księcia Wilhelma, któ 
ry jest wielkim wielbicielem natury.

L apland ji i nosi ty tu ł :  „K iedy  łódź p ły  
nie".

P o d c z a s  sw ę j w łó cz ęg i po -kraju, 
k s ią żę  o d k ry ł z a p ad łą  m iejscow ość 
o to c zo n a  z e w sz ą d  ogrom nem j lasam i. 
W ś ró d  okoliczne: ludności k rą ż y ły  
s ta re  i  p iękne teg en d y , k tó re  p o słu ży ły  
księciu  W ilhelm ow i jak< te m a t do  opo 

J W  s ta ry m  za-wieści filmowej p. t. 
poświęcony, jest pięknym jeziorom I ścianku".'
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Z a ś l u b i n y  s o w ie c k ie .

Na zdjęciu inaszem widzimy moment zaślubin sowieckich. Za stołem siedzi urzę. 
ditók, przed nim nowożeniec z narzeczona podpisują akt ślubny, któremu patronuje Le. 
nin z portretu wiszącego na ścianie.

Siadami pani Marty Kanau.
P o d w ó jn e  życie p a rysk ie g o  z ło tn ik a .

P a r y ż  m a  za w sze  ja k ą ś  sensac ję , 
k tó rą  k a rm i się p rz e z  k ilka dni lab  ty ­
godni c iek aw o ść  tłum u  —  ja k ą ś  a w a n ­
tu rn ic zą  a fe rę , o b rac a ją cą  się doko ia  
k ro c io w y ch  lub m ilionow ych  sum , ja ­
k iś sk an d al lub skandalik  to w arz y sk i, 
n iepozbaw iony  p ikan terii.

O becnie p rzed m io tem  p lo tek  jest 
p a ra  o sz u s tó w  —  mcns’ieur Je a n  Kobo 
i m adam e Joseph iiic  F ox , —  k tó rz y  
w stąp ili w  ś la d y  słynne,} pani H atiau  1 
mieli w sze lk ie  szan se  zd o b y ć  grubo  
m iliony, g d y b y  im sio z b y t w cześn ie  
nie p o w in ę ła  noga... T ajn i spó ln icy  tej 
a fe ry  nic b y li zap ew n e  p a rą  k o ch a n ­
ków , g dyż  pani F ox  licz się już do 
s ta rsz y c h  dam . Ł ąc z y ła  ich ty lko ta ­
jem nica  m ach inacy i p ien iężnych , k tó ­
re  ro z g ry w a ły  się  na te ren ie  P a ry ż a  
i B rukseli.

Je an  Kobo, z za w o d u  sk ro m n y  zło­
tnik, m oże p rz e d s ta w ia ć  c ie k a w y  p rzed  
m io t stud iów  psycho log icznych . N ikt 
bo w iem  nic p o sąd z iłb y  tego cichego  
p raco w n ik a , za rab ia jąc eg o  na chlob co 
dzienny  p rz y  w arsz tac ie  jub ilerskim  
w  M enilm ontant, żc p ro w ad z i on p o ­
dw ójne życ ie  i c o  dziesięć  dni sta je  się  
hochstap lerern  n a  w ie lk ą  skalę. Sum a, 
ja k ą  w  niedługim  czasie  zd o ła li w y -  
iłudzić sp ry tn i spólnicy , dosięg ła  
300.000 franków , a  w  c iąg u  da lszych  
p aru  m iesięcy  pom noży łaby  się za­
p ew ne dziesięcin- łub d w u d z ie s to ­
kro tn ie . g d y b y  policja dość w cześn ie  
n ie  o d k ry ła  o szukańczej s iec i j nic 
p rz e rw a ła  całe j akcji. Kobo m ógł śmia 
ło  z re zy g n o w ać  z sw ego  m izernego  
zarobku  p racow n ika z ło tn iczeg o  i żyć  
z  dochodów , jak ie  m u p rzy n o siło  o- 
szu k ań cze  p rzed sięb io rs tw o , nazw an e  
„G ab inet N ational d es  E tu d e s  L eonam i 
aues e t F in an c ie rs“, jednakże nie chciał 
tego uczyn ić , a b y  nie budzić  podejrzeń

w ład z . Z  ty c h  sa m y ch  p o w o d ó w  z a ­
m ie sz k iw a ł n ad a l s w ą  n ęd zn ą  izdebkę, 
b ęd ą cą  z a ra z e m  kuchn ią  i pokojem . 
N ikt też  nie d o m y śla ł się, że n iep o zo r­
ny  z ło tn ik  w  M enilm ontan t jest w ła -  

Tśnie s p ra w c ą  o w y ch  ta jem n iczych  
o szu stw , k tó re  z a c z ę ły  w y p ły w a ć  na 
św ia tło  dzienne.

Co dziesięć  dni w y jeżd ża ł Kobo do 
B rukseli. P rz y b y w a ł tam  z w y k le  nocą 
i u d a w a ł się  ta k só w k ą , d o  b iu ra  „C a- 
b inc t N ational d e s  E tu d e s  Econom i- 
ques c t F in an c ic rs" , gdzie  o czek iw ała  
g o  pani Jo seph inc F ox . Za ta jem n i­
czym  gość iem  za m y k a ły  się cicho o b i­
te  s ta ra n n ie  d zw i; po dw óch  godzi­
nach  K obo w y ch o d z ił z sw a  te k a , w sia  
d a ł do au ta , jechał na d w o rz e c  i w ra ­
c a ł d o  P a ry ż a , a ż e b y  zam ienić się  zno 
w u w  ubogiego  cze lad n ik a  ju b ile rsk ie­
go .

„C ab m cl“ , z a ło ż o n y  p rz e z  niego, 
z o rg a n iz o w a n y  b y ł ca łkow ic ie  na 
w z ó r  o s ław io n y ch  p rze d sięb io rs tw  
M a r ty  IJanau. U dzia łow com , k tó rz y  
p rzy stęp o w ali do  spółki, o b ie cy w an o  
Złote g ó ry  w  p o s ta c i podw ojen ia  i po­
tro jen ia w ło żo n y ch  p ien ięd zy . P om ię­
d z y  P a ry ż e m  a B ru k se lą  n a w ią z a n o  
śm iałe  sto sunk i g ie łdow e. F o rtu n a  
sp rz y ja ła  o sz u sto m  i już w  p ie rw ­
szy ch  tygo d n iach  p rze d s ię w z ię ty c h  o -  
p e ra cy j w y p ła c o n o  około  stu u d z ia ­
łow com  p ew ien  p ro c e n t zy sk ó w . N a­
stęp n e  doch o d y  ■utonęły ju ż  w y łąc zn ic  
w  k ieszen iach  dw o jga  za łożycie li spó ł­
ki. P a n i F o x  w  jednym  dniu od łoży ła 
n a  sw ói rach u n ek  60.000 fr. L ecz 
ry ch ło  sk o ń c zy ł się. sen  z ło tn ika o m il­
ionach. B iu ra  i;to w a rz y s tw a "  zo s ta ły  
zam knię te , a pan K obo i pani F ok o -  
trzy m a li b e z p ła tn e  m ieszkan ie  —  w 
w ięzieniu .

Szach oerski w kłopotach finansowych
S zach  persk i zn a laz ł się w  k ło p o ­

tach  finansow ych . P o s ta n o w ił zatem  
sp ien iężyć n a jw ięk sz y  sk a rb  k o ro n n y  
— sły n n y  tron paw i. T ron  ten  w y o b ra  
żc fotej z czystego  s re b ra  i z ło ta  za­
kończony  oparciem  w  form ie paw iego  
ogona. W  ogonie ty m  tkw i 150.000

cennych  kam ien i: rubinów , szafirów , 
sz m arag d ó w , p e re ł etc. Je d n o cześn ie  
sp rze d a je  też szach  z ło ty  g lobus na 
k tó ry m  w sz y s tk ie  częśc i św ia ta  s ą  w y  
sa d za n e  drogie,mi kam ieniam i. G lobus 
ten, w ielkości sporej dyni, ocen io n y  
jest na k ilk ase t ty s ięc y  funtów .

W Y K W i i t T N ć  Ś N I A D A N I A  I N F *
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Życie gospodarcze i finansowe Polski w  r. 1932

w  oświetleniu Morgenzeilung und Handeisblatt.
W najpoczytniejszym  piśmie niemieckifein 

w  C zechosłow acji „M orgenzeitung u,md Han 
delsiblatt" pojanv.it się artykuł, zatytułował- j 
n y :  ..Życie gospodarcze i finanse Polski, w 
r. 1933“.

P rzedstaw i w szy trudności, z  i akie mi Pol 
sk a  w alczyć musi w  zw iązku z  k ryzysem  
W szechświatow ym , au tor podnosi szereg  ja 
strych m om entów w  jej życiu gospodar- 
czent. W pierw szym  rzędzie zw raca  uw agę 
na  ak tyw ność  bilansu handlow ego P olski i 
stosunkow o niewielki jego spadek. Drugim 
bardzo  znam iennym  faktom jest, że Bank 
em isyjny i w aluta polska .pozostały nietknię 
te przez w strząsy  gospodarcze, tak, że po­

krycie zlotem jest naw et w yższe od sta tu ­
tow o w ym aganego.

Szereg sym ptom ów  w skazuje na to, że 
można się już spodziew ać w Polsce ożyw ię 
nia .koniunktury. Autor w ym ienia spadek sto  
py procentow ej dla kredytów  krótko i dłu­
goterm inow ych. spadek liczby p ro testów  
w ekslow ych, oraz stabilizację kursu papie­
rów  w artościow ych.

P o lityka  Rządu Polskiego, którego zasłu­
gą jest, że p ierw szy  w śród  innych w ycią­
gnął kdnsekw encje z now ych stosunków  i 
stara ł się ograniczyć wydatki; do minimum, 
daje pełną gwarancję.t>że Polska p rze trw a , 
w szy  już najgorszy okres w yjdzie w  nie- 
dalekiej przyszłości zw ycięsko z kryzysu.

Memoriał Rady Nacz. Organizacyj Ziemiańskich.
Radia N aczelna O rganizacyj Ziemiańskich 

z łoży ła  M inistrow i R olnictw a i Reform Roi 
nycli memoriał, w  k tórym  przedstaw ia po­
trzebę  u tw orzenia urzędów  rozjem czych 
dla w iększej w łasności rolnej, analogicznie 
do Istniejących urzędów  rozjem czych dla 
sp raw  kredytow ych m ałej w łasności rolnej. 
R ów nocześnie m em oriał zw raca  uw agę na  
konieczność now elizacji rorporządzonia 
P rezy d en ta  RzpLife>j z dnia 23 sierpnia 1932 
r. o zapobieganiu skutkom  trudności p ła tn i. *

czycli w rolnictw ie, zw łaszcza  w. k ierunku 
objęcia układam i sądow em i w szystk ich  dłu 
gów hipotecznych, z w yjątk iem  długoterm i­
now ych, op arty ch  na obligacjach, nad to  — 
zabezpieczenia ży ran tów  przed panosze­
niem odpow iedzialności w  okresie trw an ia  
odroczenia w yp ła t głów nem u dłużnikowi 
oraz uproszczeń proceduralnych. Jak  się 
dow iadujem y m inisterstw o spraw iedliw ości 
odnosi się ze w zględów  form alnych nieprzy 
chylnic do  tego projektu.

Danina la s o w a .
W  zakresie ulg podatkow ych dla ro l­

nictw a mamy do zanotow ania now e roz­
porządzenie M inistra Skarbu o ulgach 
w  spłacie daniny lasow ej (Dz. Ust. R. P . 
Nr. 108, poz. 892). Je s t ono uzupełnieniem 
w ydanych już rozporządzeń o ulgach p o ­
datkowy,cii. k tó re  zostają  w  ten sposób 
rozszerzone na lak w ażną dziedzinę p ro ­
dukcji rolnej, jak leśnictw o. R ozporządze­
nie M inistra Skarbu przyznaje  płatnikom 
daniny lasow ej. k tó rzy  w okresie do dnia, 
31 grudnia r. iib. uskutecznią dobrow olnie 
w p ła ty  na poczet zaległości, bonifikaty 
w  w ys. 50 prc. wpłaconej sum y, przytem  
od w płat o raz  sum y zbonifikowamaj nie 
będą pobierane odsetki za  zw lokę za cały 
czas od. chwili pow stania zaległości do 
dnia jej uskutecznienia. Rozporządzenie

| zezw ala rów nież na w ycofanie ośw iadcze­
nia, oddającego drzew o  w  natu rze  zam iast 
w ym ierzonego ekw iw alentu  pieniężnego 
daniny, i w p ła tę  należności, gotów ką celem 
skorzystan ia  z om ówionych poprzednio b o . 

. nifikat. W ym agana jest jednak w  tym  cc- 
i lu zgoda w łaściw ego w ojew ody, co uza- 
[ saduionc jest m ożliw ością narażen ia  na 

szkodę Skarbu P ań stw a  lub p raw  osób 
trzecich p rzy  zm ianie uiszczenia daniny 
yv natu rze na ekw iw alent gotów kow y. Za­
ległości daniny lasowej. objęte om awianejn 

, rozporządzeniem , do tyczą zarów no daniny.
| płatnej w  ekw iw alencie gotów kow ym , jak 
* i należności, w ynikających z  postanow ień 

ustaw y z dnia 6 Jipca 1923 r. o poborze daą 
l urny lasow ej na cele odbudow y kraju.

Kurs obligacji 5 prc. Państw. Ren y Ziemskiej.
Na podstaw ie rozporządzenia M inistra 

R olnictw a i Reform Rolnych z dnia. 27 g,ru­
dnia 1932 r., w ydanego w  porozumieniu z 
M inistrem  Skarbu (Dz. U. R. P . Nr. 118 •/, 
dnia. 31 grudnia 1932 r.) k u rs  obłigacyj 5 
proc. Państw ow ej R enty  Ziemskiej (opie­
wającej' na złote w  złocie), w ypłacanych z 
tytułu w ynagrodzenia za  nieruchom ość!

ziem skie na zasadzie cz. I. art. 31 ustaw y z 
dnia 28 grudnia 1925 r. (Dz. U. R. P . 2 1926 
r. Nr. I poz. I) został ustalony na r. 193.3 
w  w ysokości 80 proc. ich imiennej w arto ­
ści.

Rozporządzenie powyższe weszło w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1933 r.

N o to w a n ia  g ie łd o w e .
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA.

Lwów, 2 stycznia.
Dolar zł. S‘93 i jedna czw arta . W  trans­

akcjach m iędzy bankow ych płacono, z a : No 
w y  Jo rk  8*93 i jedna czw arta  do S‘92 i, trzy  
czw arte , Londyn 29‘65—29‘75, Zurych 
171*7.5— 172, Praga, 26*40—26‘46, P a ry ż  34*80 
do 34*90, Berlin 212*40—212*80.

Na giełdzie akcyjnej zainteresow anie w 
dalszym  ciągu słabe.

Tendencja chwiejna. Usposobienie w yczc 
kujące.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Żyto, jęczmień, ow iec, iireczka obniżyły 

się w  cenie, zaś  proso nieco podrożało. 
O bro ty  maogół liczne, w e w szystk ich  a r ty ­
kułach. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2 s ty czn ia . (G)

D ew izy (transakcje):
B elg ja 123*70, L ondyn  29*79—29*82, 

N ow y Jo rk  kabel 8'929, P a r y ż  34*85, 
S zw a jc a ria  171‘SU, G dańsk  173*30 O b ro - ( 
ty  m niej niż średn ie , ten d en c ja  m ocniej 
sza  d la  d ew iz  eu ropejsk ich , zw ła sz cza  
d la d ew iz y  na L ondyn . B a n k n o ty  dola­
ro w e w  o b ro tac h  p o za g ie łd o w y ch  8*93 
i jed n a  c z w arta . R ubel z ło ty  4*64 i tr z y  
czw arto . D ew iza na B erlin  w  obro tach  
p ry w a tn y c h  212*55- M ark i niem ieckie 
b a n k n o ty  w  o b ro tach  p ry w a tn y c h  
211*90—212.

Papiery procentowe:
4 i pół proc. listy zastawnie ziemskie 

36—35*50, 6 oroc. pożyczka dolarowa

55, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna
54*13—54‘.38—54*25, 7 proc. listy zasta­
wne B. G. K. 83*25, 7 procentowe obli­
gacje B. G. K- 83*25 ,7 proc. listy Banku 
Rolnego 83*25, 8 proc. listy zastawne 
111. W arszaw y 44*25— 45—44*88, 8 proc. 
listy zastawne BGK. 94, 8 proc. obli­
gacje B . G. K- 94, 8 proc. listy  zastaw ­
ne Banku Rolnego 94, Bank Polski 88*50 
do, 88, W arszaw. Tow. Fabryk Cukru 
15*25. Tendencja dla papierów państwo 
w ych  i listów zastawnych przeważnie 
utrzymana. Obroty akcjami małe.

W ynalazek z  dziedziny 
optyki.

Uczony nowojorski dr. William iFein 
biloom w  pracy odczytanej tutaj przed 
Zjazdem Związku Amerykańskich op- 
tometrystów, zdawał spraw ę ,ze sw e­
go wynalazku. W ynalazkiem tym są 
okulary, wyglądające jak lornetka tea 
tralna. a umożliwiające widzenie oso­
bom o  niaizmiernie osłabionym wzro­
ku. Zdaniem prelegenta, który nad w y  
naiazkiem swoim pracował lat siedm, 
okulary te umożliwia czytanie 40% 
osób, uważanych dziś za niewidome. 
Korzystać z  nich moigą osoby, których 
siła wzrokowa w ynosi zaledwie dwa  
procent normalnej.

t



S Z K O Ł A  £ W Y C H O W A N IE
Kształcenie żo łn ie rza  polskiego.

N aw ot najm nie j u św iadun fiony  przed 
w o jen n y  o b y w a te l s tw ie rd z a , ż e  ż o ł­
n ie rz  n a sz  nie je s t w  niozemi p o d o b n y  
d o  d aw n e g o  au s triac k ieg o  „w o jak a" . 
Je g o  zach o w an ie  s ie  w  m ie jscach  pu­
b licznych . n a  u licy , w  te a trz e , w  tra m  
w aju , n a  zab aw ie , w  to w a rz y s tw ie  
w zb u d z a  respekt, d la  sz a re g o  m undu­
ru  i szacu n ek  d la  arm ji. T o  odimienne 
zach o w an ie  się naszego  ż o łn ie rz a  je st 
o w o cem  b a rd z o  in te n sy w n e j i s ta ra n ­
nej p ra c y  w y c h o w a w c z e j i o św ia to ­
w e j w  pułku, ,z k tó ra  w a r to  sie n ieco 
b liżej zapoznać.

W  n asze j arm ji panu je za sad a , że 
żad en  ż o łn ie rz  m e m oże w y jść  z p u ł­
ku an a lfab e ta . N auczan ie  w  żo łn ie r­
skiej szkole je s t  p rz y m u so w e  i obejm  u 
je  w szy s tk ich  żo łn ierzy , k tó rz y  c z y ta ć  
i p isa ć  nie um ie ją . Ż o łn ie rsk a  szko ła  
p o cz ą tk o w ą  dzieli się n a  t r z y  stopn ie, 
o d p o w iad a jące  trzem  oddziałom  szko­
ły  p o w szech n e j, za leżn ie  o d  posiada­
n y ch  w iadom ości kw alifiku je sie  k a n ­
d y d a ta  na odpow iedn i stop ień . P o  u- 
kończenm  szk o ły  o trzy m u je  żo łn ie rz  
'św iadec tw o . E g zam in y  -szkolne od ­
b y w a ją  się  p rz y  w sp ó łu d z ia le  w ła d z  
szkolnych .

N ajstarann iejsza  op ieka o tacza  się 
ż o łn ie rzy  K orpusu O chrony  P o g ra n i­
cza , k tó rz y  pełn ia  s tra ż  na w sch o d ­
nich g ran icach  RzcczyspO'Spalitej. Jak  
in te iiży w n ie  p ro w a d zo n a  je s t tam  p ra  
ca o św ia to w a , św ia d cz y  o tein choć­
by  s ta ty s ty k a  z o sta tn iego  roku  szkol 
nego. k tó ra  w y k azu je , żc w  ty m  roku  
u k o ń czy ło  poszczególne k u rsy  8450 
żo łn ierzy , w  tcm  1926 an a lfab e tó w . 
W y k szta łcen ie  uzupełn ia ją  • liczne p o ­
gadank i o  p ań s tw ie , o  w o jn ie  i w o jsku  
uarodow em . o obow iązkach  żołn ie- 
rz a -o b y w a td a  itp. W  pasie  p rz y g ra n i­
cznym  posiada K. O. P . 464 b ib lio tek , 
za w ie ra jąc y ch  72.763 tom ów . W  c iągu  
roku  p rz e c z y ta n o  55.450 tom ów . „Ż oł­
n ie rz  Polski'* rozchodzi się w śró d  żo ł­
n ie rzy  K .O .P .-u  w  1352 egzem pla­
rzach . W  św ie tlicach  żo łn iersk ich  p ro  
num eru je  się 254 innych  g aze t. P o n ad
0 w  k a ż d a  dekady  p rzy ch o d z i do od­
d z ia łu  g a z e ta  śc ienna „Na S tra ż y " , 
w y d a w a n a  p rz e z  R e fe ra t D o w ó d ztw a  
K. O. P .-u . K ażdy  żo łn ie rz  dosta je  b e z  
p ła tn ie  k a le n d a rz y k  K .O .P .-u ,  zaw ie ­
ra ją c y  n a jw ażn ie jsze  w iad o m o ści i
1 nf o rui ac j e w o  j s k ow  e .

Życic tow arzystik ie  i p ra c a  ku ltu ra l­
n o -o św ia to w a  o g n isk u je  sio w  św ie t­
licach żo łn iersk ich , k tó ry ch  na te re n ie  
po g ran icza  je st 388, a o p ró cz  tego  
c z te ry  dom y żo łn iersk ie . W  św ie tli­
cach  znajdu ją sic bib lio teki, c z a so p i­
sm a. m apy , g ram ofony , g ry  to w a rz y ­
sk ie , rad jo . p ap ier lis tow y , p rz y b o ry  
d o  p isan ia itp . Tu o d b y w a ją  sie z e b ra ­
nia . pogadanki, p rze d s taw ie n ia  te a ­
tra ln e , k inow e, tu rn ie je  to w a rz y sk ie  
itp. S ta ty s ty k a  w ykazu je , że  K. t). P . 
p o s iad a  47 k inem atog ra fów , 28U g ra ­
m ofonów . 3033 p ły t g ram ofonow ych , 
50 zesp o łó w  te a tra ln y ch , .26 o rk ie s tr ,
9 zespo łów  m uzycznych . 37 chórów , 
330 rad ioodb io rn ików . W  c iągu  roku  
zo rg an izo w an o  213 k o n ce rtó w , w y ­
św ie tlo n o  806 film ów , 206 p rzed sta ­
w ień  te a tra ln y ch , w  k tó ry c h  w zię ło  
u dzia ł p rzesz ło  60.000. żołnierzy..

1 top rz  t  dn iego roku zorgavi iz i >\van o 
k u rs  nauki o b y w ate lsk ie j. K urs ten  u- 
k o ń cz y ło  392 podoficerów . K andydaci, 
k tó rz y  zdali egzam in  z po stęp em  b a r ­
dzo dobrym  m ogli w z iąć  udzia ł w 
ośm iodn iow ej w y c ie cz ce  do W a rs z a ­
w y . P o zn an ia  i na Hel. P o w a d ze n ie  
tego  k u rsu  m usiało b y ć  duże. sko ro  
na no w y  k u rs  w  roku obecnym  zap i­
sa ło  sie 545 po d o fice ró w . K ursy  ic  
p ro w ad z i d o w ó d z tw o  p rz y  pom ocy  
P o w sz ec h n eg o  'U n iw ersy te tu  K ores­
pondency jnego . In s ty tu c ja  ta. m ało  w  
n asze j dz ie ln icy  znana, ro zw ija  się b a r  
dzo' pom yśln ie  na te ren ie  b. zab o ru  j 
ro sy jsk ie g o  i spe łn ia  b a rd z o  w a ż n a  m i ‘

s ję  k u ltu ra ln o -o św ia to w a  na K re sac h  
i w  b. K ró lestw ie .

P o w sz e c h n y  U n iw e rsy te t K o resp o n  
d en e y jn y  (P .U .K .)  p ro w ad z i p rac e  w  
d w ó ch  k ie ru n k ach : nauczan ia  i o rg a ­
n izo w an ia  sa m o u c tw a . N auczan ie  o d ­
b y w a  sie  w  te n  sp o só b , żc  k a n d y d a t 
o trzym uje ' d ro g a  k o resp o n d en cy jn a  
m a te ria ł d o  o p rac o w a n ia , p rzy czem  
zobow iązu je  się  zadanie w y p ra c o w a ­

n ia  o d sy ła ć  w  p rze p isan y m  term in ie  
do  cen tra li. P o p ra w io n e  z a d an ia  i u- 
w a g i o d s y ła  P  U .K . z p o w ro tem  kan  
d y d a to w i w ra z  % o cen ą . P o  u k o ń c z e ­
n iu  k u rsu  u czn iow ie  z a s ia d a ją  do  egza 
m inu  p rz e d  sp ec ja ln a  kom isją p ań ­
s tw o w a  .w W a rsz a w ie , k tó ra  w y s ta ­
w ia  o d p o w ied n ie  św ia d ec tw a . P ie r ­
w s z y  ta k i kurs. o d b y ło  oko ło  500 w y ­
b ra n y c h  p o d o fice ró w  K. O. P.-ai, k tó ­
rz y  z m ałem l w y ją tk am i'', * w y trw a li 
do  k ońca . Ja k  p o p u la rny ' s ta ł  się  ten  
k u rs , św ia d c z y  o  tom  f a k t  żc  w ielu  
u kończonych  ju ż  k u rs is tó w  zg łosiło  
się d o b ro w o ln ie  do ]>owtórki.

O d la t s iedm iu  w y ch o d z i b o g a to  
ilu s tro w a n y  R oczn ik  K orpusu  O chro­

ny P o g ra n icz a . Ja k a  szkoda, że n asza  j 
m łodzież  nie zna  ty c h  roczn ików . Sa; , 
tam  obrazk i, ja k g d y b y  w y ję te  po ra z  

, d rug i z try log ji. P rz y p o m in a ją  się dz i­
kie pola, p u szcze , bagna , w e z b ra n e  
rzek i, ży c ie  pełne  n ie sam o w ity ch  p rz y  
gód, fo rte le  w ojenne , s ło w em  c a ła  ro 
m a n ty k a  k re so w a , k tó ra  ta k  w span ia  
le  d z ia ła  n a  w y o b ra źn ię , zaohęca do 
czy n u  i p rzedsięb io rczośc i, w zb u d za  
u czu cia  ry ce rsk ie  i podziw  dla żo łn ie­
rz a  polskiego.

P o z a  s lupam i g ran iczn y m i na k ra ń ­
cach  R zeczypospo lite j s to i nie ty lk o  
czu jn a  s traż , ale ta k ż e  u św iadom iony  
żo łn ie rż -o b y w ate l, tw o rz ą c  m o ra ln y  
m ur, siln iejszy  o d  b ag n e tu  i k a ra b i­
nów  m a szy n o w y c h . T en  m ur w z m a ­
cn ia  sie  s ta le  dzięki p ra c y  k u ltu ra lno - 
o św ia to w ej w śró d  m ie jscow ej ludno­
ści, k tó ra  .z c o ra z  w ięk szy m  zapałem  
b ie rze  udzia ł w e  w szy s tk ich  itnp re- 

| zach  n a ro d o w y ch  i u ro cz y s to śc iac h  
p a ń s tw o w y c h  .o rg an izo w an y ch  p rze z  
o d d z ia ły  K orpusu  O chrony  P o g ra n i­
cza . I. K.

0 ustawowa opiekę nad dzieckiem
S p ra w o  te  p o ru sz y ł „K urier Poran­

n y "  w  N rze z  dn ia 16 g rudn ia , w y s u ­
w a ją c  k o n ieczn o ść  s ta łe j i c a łk o w ite j 
op iek i n a d  dzieck iem , o p arte j n a  u s ta ­
w o w y m  o b o w iąz k u  sp o łecznym , na 
za sa d z ie , k tó re g o  b y ło b y  pow o łane 

c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  do św ia d cz eń  n a  
rz e c z  dziecka w  rozm iarach , k tó re b y  
za p e w n ia ły  w sz y s tk im  dziec iom  o p ie ­
k ę  taką . ja k a  jest kon ieczna  do ich 
norm ahi ego  r oz W oj u"l

„Nic n egu jąc  —  pisze p ro jek to d aw ­
c a  —  w a rto śc i an i p o trz e b y  u s ta w o ­
d a w s tw a  socjalnego , obejm ującego  

s ta rsz e  pokolen ie, n a leży  s tw ie rd z ić , 
że  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  pow inno  się 
ono z a o p ie k o w a ć  dzieck iem , jako  
is to ta  s łab ą , a  ró w n o c ze śn ie  n a jb ar­
dzie j w a rto śc io w ą , g d y  chodzi o p rz y ­
sz ło ść  p ań s tw a . T ak i s ta n  rze czy  po ­
w in ien  za is tn ieć  szczegó ln ie  u  n as  w  
P o lsce . Z najdu jem y sie  bo w iem  w  ta ­
k ich  w a ru n k a c h  p o lity czn y ch  i geogra  
ficznych , ż e  o  b y c ie  n aszy m  sta n o w i 
i s ta n o w ić  b ęd z ie  z a w sz e  fizy czn a  t 
u m y sło w a  p o s ta w a  o b y w a te li" .

A rgum entem  ty m  p o ru sza  au to r  ta k  
g w a łto w n ie  uciszana sp ra w ę  re fo rm y  
p ra w a  m ałżeńsk iego , b ez  k tó re j o  
op iece  nad dzieck iem  m a rz y ć  n ie  m o­
żna. R ó w n o cześn ie  z ty m  p ro b lem em  
w y la n ia  się  k on ieczność  op iek i nad  
dziećm i zan iedbauem i i ro zp ie szczo ­
nem u z k tó ry c h  —  jak  w iad o m o  — 
w y ra s ta  c a ły  k o n ty n g e n t p rze s tęp c ó w  
i d eg e n e ra tó w  i u trac ju sz y , z  k tó ry -

K R O N I K A .

m i sąd y  i po lic ja  m ają  n a jw ięce j do , 
czyn ien ia , a trz y m an ie  ich w  ry za ch  | 
p ra w a  i p o rząd k u  w y m a g a  z b y t w ie l­
k ich  k o sz tó w .

U sta w o w y  d o zó r n ad  w y c h o w a ­
niem  n o w eg o  poko len ia  m oże -sic n ie­
jednem u w y d a  za m ach em  n a  u św ięco ­
ne p ra w a  ro d zin y  i n a le ż y  p rz y p u sz ­
czać , że p ro jek t ten  w y w o ła  znow u e- 
n e rg iczu e  p ro te s ty  ■/_ ró żnych  stron. 
Nie ulega jednak  w ątp liw ości, że sp ra  
w a o ch ro n y ' dziecka już w  najbliż­
sz y ch  la tach  stan ie  się  Palącą s z c z e ­
gólnie w ' w ielk ich  m iastach , g dz ie  — 
jak  n .p . w  Ł odzi — już  d z iś  dzieci, 
pozbaw ione op iek i s ta ją  się p lagą mia 
s ta .

T rz eb a  się liczyć z tern, że skutk iem  
k ry z y su  g o sp o d a rczeg o , b ra k u  jedno li­
te j u s ta w y  m ałżeńsk ie j, p rzy m u so w e j 
nadp rodukc ji dzieci w  ro d z in ach  b ied  
nych , o ra z  braku ko n tro li san ita rn e j 
p rz y  zaw ieran iu  n o w y ch  m a łże ń s tw  
— sprawa ustawowej o c h ro n y  d z ie­
cka sama się  n a rz u c i sp o łe c z e ń s tw u  i 
zm usi je  do zmiany pog lądów .

N ad  niepodzielnem prawem rodziny  
z a c z y n a  w y ra s ta ć  p ra w o  m asy . k tó ra  
w y m a g a  s ta łe g o  p o w ięk szan ia  k o n tro ­
li p ro p o rc jonaln ie  d o  w z ro s tu  m asy . 
N ad sa m o za ch o w aw c zy m  in s ty n k tem  
jed n o stk i s ta je  sa m o z a c h o w a w c z y  in­
s ty n k t zo rg an izo w an eg o  sp o łeczeń ­
s tw a  i p ań s tw a . T ego  p ra w a  ro zw o ju  
żad n a  tra d y c ja  z a trz y m a ć  ju ż  n ie  
zdo ła . K.

Ustalenie wielkości mieszkań służbo­
wych w budynkach szkolnych. W  Nrze S 
Dziennika U rzędowego M a . W . R. i O, P . 
pojawiło się rozporządzenie M inistra, u s ta ­
lające dokładnie w ielkość m ieszkania dla 
iiuikcjonairjusza państw ow ego stosow nie do 
spraw ow anych przez niego obow iązków . 
W edług tego rozporządzenia u. p. dyre­
ktorom  szkół średnich przysługuje 3 —5 
pokoi z kuchnią i przyiiależnościam i o ma­
ksym alnej pow ierzchni użytkow ej 150 nic- 
Irów kw adr., w oźnym  zaś 1--2 pokoi 
z kuciiicią i przyiiależnościam i o m aksy­
malnej pow ierzchni 70 m. kw. Inspektoro­
wie szkolni i ieli zastępcy należą do (ej 
-SLi.jiie.i krtrlcgor.i;, co dyrektorow ie szkol 
średnich i seminariów'.

Zakończenie Kursu Psychologicznego dla 
oficerów. W W arszaw ie w dniach od 3 li­
stopada do 14 grudnia odbył się staraniem  
sie r w ojskow ych Kurs Psychologiczny d li 
oficerów  W. P. Słuchacze podzieleni byli 
■na trzy  g ru p y : pedagogiczną, psychotech­
niczną i psychologiczna. Na Kursie w y k ła ­
dano następujące przedm ioty: psychologię 
ogólną, zagadnienia w ychow aw cze, z jaw i­
ska życia, grom adnego, psychologię po­
rów naw cza, typologię człow ieka, zagadnie­

nie paniki,- iiigje.nę psychiczną, psycholo­
gię spraw ności ruchow ej, psychologię k a ­
ry, czynnik religijny w życiu żołnierza, 
prace kulturalno -  ośw iatow ą, W ychow a-, 
nie obyw atelskie żołnierza, elem enty w y ­
chow aw cze w  w yszkoleniu, psychologie 
w yszkolenia wojskow ego, propagandę, w y ­
chow yw anie typów  anorm alnych, o duszy 
żołnierza w  literaturze polskiej, naukow e 
■kierownictwo, stan psydioteclnuki na te ­
renie m iędzynarodow ym  i w  wojsku poi- 
skieni. wreszcie, zagadnienia m etam psy- 
chologji.

P rócz tego uczestnicy brali udział w  se ­
m inariach dyskusyjnych, cna k tórych oma 
w iano program y nauczania psychologii 
w szkołach w ojskow ych, odczytyw ano 
streszczenia  i referaty . W czasie kursu od­
byto się 10 lekcyj próbnych • i dwie poka­
zow e w  Szkole Podchorążych.

Na zakończenie odbyt się egzamin, do 
którego zasiadto 31 oficerów , leni 17 i 
poruczników. 13 kapitanów , 1 major dypl. | 
Egzamin zdaw ano z 5 przedm iotów  zasad- 1 
liiczycli. Egzam iny uzupełnione były  p rze- ; 
prow adzeniem  badania za pomocą testu 
inteligencji, oraz ankiety w śród słuchaczy | 
aa  tem at w artośc i dla nich poszczegól- i 
iiycli elem entów  to rsu .

Szkoła w Sbwietacu.
P o d  ty m  ty tu łem  znajdujem y w  .'.Dniu 

P o lsk im " Nr. 345 b a r d /"  cenny a r ly k u ł 
p. S tan . Józefow icza, k tó ry  zc w zględu 
na jego w arto ść  in form acyjną w arto  
s treścić .

P ie rw sz y m  zrębem  szko ln ic tw a so­
w ieck iego  b y ły  t. zw . „ jaJ iu a ja  truci >- 
w a ja  szk o ła" , trw a ją ca  p o czą tk o w o  hu 
9, później z red u k o w an a  do la t 7-miu. 
C z te ry  p ie rw sz e  la ta  od p o w iad a ły  n a ­
szej szko le  pow szechne j, trz y  dalsze  
— średn ie j, k tó ra  ro zw in ę ła  się w sz k o ­
lę zaw o d o w ą „techn ikum ". P z k o h i-  
c tw o  w y ższ e  tw o rz y ły  t. zw , „ ra tu n ­
ki" (raboezje fak u ltic ty "), dok ,J 
u częszczali ro bo tn icy  w  porze  W ie ­
czo rn e j. B rak  fachow ców  zm usił bol­
szew ików  do jak najrych le jszego  po ­
w ięk szen ia  szk o ln ic tw a w y ższeg o . 
W  ty m  celu ro zp o częto  od r. 1929 or­
g an izo w ać trz y le tn ie  i cz te ro le tn ie  
sz k o ły  w y ż sz e , k tó ry ch  iiość w z ro s ła  
w  p rzec iąg u  dw ócli lat ciij bczb y  1690 
za k ła d ó w . Je d n ak ż e  dośw iadczen ie 
p o k aza ło , że z 216.C00 „ w y k sz ta łc o ­
n y ch " in ży n ieró w  w iększość  nie znała 
n a jp ry m ity w n ie jszy c h  zasad  m echanik: 
i ehem ji, pon iew aż ty ch  p rzedm io tów  
nie by ło  w p ro g ram ach  naukow ych . 
O becnie ■ biedzą się S o w ie ty  nad  spo­
sobam i z a rad ze n ia  ty m  niedom agam  om.

P o d  w zg lędem  d y d ak ty cz n y m  w  So­
w ie tach  obow iązuje sy s tem  daltoński. 
Jak  ten  sy s tem  bez odpow iednich  sal. 
p racow n i, bibliotek, p rz y rz ą d ó w  : t. p. 
w y g ląd a , m ożem y sobie w y o b ra z ić , 
z w ła sz cza , że  p o czą tk o w o  usunięto  zę 
szk o ły  w sze lk ą  kon tro lę  naby te j w ie ­
dzy  i w sze lk ie  ty p y  egzam inów . S p e ­
cjalnością so w ieck ą  by ło  t. zw . „u cze­
nie się  b ry g ad a m i" , zlożonem i z 4—5 
uczni, na k tó ry ch  czele s ta l t. zw . 
„b ry g ad ie r" . P o n iew aż  „b ry g a d ie rzy "  
w ięcej zw raca li in v  gę na orientację 
po lityczną  niż na naukę, p rze to  o nnlc- 
ży tem  opanow aniu  p rzedm io tu  nie m o­
gło  by ć  m ow y.

U łow nym  bow iem  p rzedm io tem  
w szkole sow ieck ie j jest t. zw . „polii- 
g ram o ta" , czy li n au k a  kom unizm u. In­
ne p rzed m io ty  tra k to w a n e  są w  form ie 
up roszczonej, p rzy czem  up roszczen ia  
te  p o sz ły  tak  daleko , że  „ in ży n ie ro ­
w ie" n ic  znali ani p ra w  N ew tona , ani 
za sa d n icz y ch  dzia łań  m a tem aty czn y ch . 
Jeżeli p rzed  w o jn ą  n a jsp ry tn ie jszy  bu ­
ch a lte r  ro sy jsk i nie um iał pom nożyć 
b ez  liczyd ła  17 p rzez  19, to  m ożem y 
sobie w y o b ra z ić , jak ie  m ęk i sp ra w ia ć  
m usi in ży n iero m  sow ieck im  tab liczka  
m nożenia.

S y stem  w y c h o w a w c z y  po legał na 
szko lnych  sow ie tach , w  sk iad  k tó ry ch  
w chodzili uczniow ie od trzec ieg o  roku 
nauczan ia . S o w ie t tak i ro z s trz y g a ł 
o życiu  ca łe j szk o ły  i lo s’e nauczy­
ciela.

O becnie S o w ie ty  w s ty d liw ie  w p ra w ­
dzie, ale dość s ta n o w cz o  w ra c a ją  do 
s ta ry c h  b u rżu azy jn y ch  zw y cza jó w  
szkolnych . Od lis topada  zn iesiono so­
w iet szko lny  i p rzy w ró c o n o  w ład z ę  
d y rek to ro w i zak ładu , zn iesiono ró w ­
n ież  sy s tem  b ry g a d o w y , w p ro w a d z o ­
ne' san k c je  szkolne (w yda len ie  na la!: 
3—5), p rzy w ró c o n o  sy s tem  w y k ład ó w , 
pow iększono  p ro g ra m y  naukow e, w pro  
w ad zo n o  w re sz c ie  ponow nie  egzam iny  
p rze jśc iow e i końcow e.

T ra d y c ja  je s t czasem  n iem ądrą  ale 
s to k ro ć  g łupsza  m oże być w alk a  z do­
b rą  trad y c ją . B.

K iseeilan ea,
Komturs na prace, wykonane przez dzie­

ci. Zarząd Sekcji Nauczycieli Robol: R ęcz­
nych i R ysunków  Związku N auczycielstw a 
Polskiego ogłosił konkurs na prace, w y ­
konane przez dzieci w  w ieku szkolnym 
(chłopcy i dziew częta). W arunki o raz , w y ­
sokość nagród podane są  szczegółów -' 
w  Nrze 15— 16 „Głosu Nauczycielskiego", 
z dnia 1S grudnia b. r. Term in nadsyłania 
p rac  upływ a z dniem 1 maja b. r.
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P ro g ra m  r a d jo w y .
Wtorek, 3 stycznia.

Lwów  (381). Godz. 11‘4Q: Codz. przegl. 
p rasy  polsk. 11*50: Komunika/t M eteor. Gt. 
W ojsk. S tacji M eteor, dla komunikacji lot­
niczej. U ‘58: Sygnał czasu z O bserw ato­
rium Astronom, w  W arszaw ie, hejnał z  W ie­
ży M ariackiej w Krakowie. 12‘05 : O dczyta­
nie program u na dzień bież. 12‘10: Koncert 
z p ły t gram ol. 13‘20: Urz. kom. Państw . 
Instyt. M eteorolog. 13‘25— 15‘10: P rzerw a. 
1510: Komua. P aństw , łnst. Eksportow ego. 
15‘15: Komunikat gospodarczy. 15‘25:
Lwow ski komunikat L. O. P. P. 15‘30: Ko- 
m unikat Państw . Urzęd. W ych. Fizyczn. 
i P aństw . Związku Sportow ego. 15‘35: 
P ły ty  gram ol. i „Silva Rerum ". 16: „Ruda 
i. ingia". Felieton lotniczy p. J. Radzim iń­
skiego, w ygł. p. Ew a B onacka, a rty s tk a  
dram atyczna. 16‘15: P ty ty  gram of. 16*25: 
T rans, z W arszaw y. O dczyt dla nauczy­
cieli. p. t.: „W ieś i reform a szkolna", w ygł. 
dyr. Dr. M arian M endys. 16‘40: „W  pia- 
skach pustyni Gobi", w ygł. p, Kamil G i­
życki. 17: Popołudniow y koncert sym fo­
niczny w w yk ł o rk ie s try  Filharm onii 
W ars z. pod dyr. G rzegorza Fitelberga. 
W  przerw ie około 17‘25: Komunikat C entr. 
B iura H ydr. dla żeglugi i rybaków . 17‘55: 
O dczytanie program u na dzień następny  
18: T ransm isja z W arszaw y. M uzyka lek­
ka z restauracji „C ristal". W  przerw ie : 
„O uśmiech dziecka" w ygł. p. Ignis. 19: 
S krzynka techniczna w oprać. p. inż. Jó ­
zefa Mińskiego. 19‘15: Rozmaitości. 19‘30 
„O tańcach polskich". Felieton muzyczny 
p. dr. Stefanii Łobaczew skiej. 20: Trans, 
z W arszaw y. Koncert popularny. O rkiestra 
F . R. pod dyr. J. Ozimińskiego i Ign. D y- 
gas (tenor). Akomp. L. U rstein. W prze­
rw ie : W iadom ości sportow e. 21‘20: T rans, 
z W arszaw y. Recital skrzypcow y G raży­
ny' B acew iczów ny. 22: T rans, z W arsza­

w y. Kwadrans literacki — Nowela p. t.: 
„P rotekcja". W łodzim ierza P erzy  uskiego. 
22‘15: Trans, z W arszaw y. M uzyka tan ecz­
na  z p ły t gramof. 22‘55: T rans, z W arsza­
w y. 23—23‘30: Retransm isje ze stacyj za­
granicznych.

Środa, 4 stycznia.

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny
przegląd p rasy  polskiej. 11‘50: Kom. Głów. 
W ojsk. S tacji M eteorolog. 11‘58: Sygnał 
czasu z O bserw atorium  Astronomicz. 
w  W arszaw ie, hejnał z, w ieży M ariackiej 
w  Krakowie. 12*05: O dczytanie program u 
na dzień bieżący. 13*10: Koncert z p ły t
gram of. 13*20: U rzędow y kom unikat P ań ­
stw ow ego Insty tu tu  M eteorol. 13*25— 
15*10: P rzerw a. 15**10: Komunikat P ań ­
stw ow ego Insty tu tu  Eksportow ego. 15*15: 
Komunikat gospod. 15*25: Lw ow ski Kącik 
H arcerski. 15*35: P rogram  dla dzieci
a) „H istoria roku** w /g A ndersena, w oprać, 
p. Ady A rtzt - Jam polskiej; b) T ransm isja 
z W arszaw y. O brazek ,E. Z arem bi­
n y : „Jak  bu ry  kotek Jezuska uśpił".
16: P ły ty  gramof. i „Silva Rerum ". 16*40: 
T rans, z W arszaw y. „Zw rot ku rom an- 
tyczności w  tw órczości Sienkiewicza", 
w ygi. prof. H enryk R ydzew ski. 17: Trans, 
z W arszaw y. A udycja dla naucz, muzyki 
w  szkołach ogólnokształcących. 17*30: 
P ły ty  gramof. 17*40: T rans, z W arszaw y. 
„W iadom ości z ruchu społecznego zagra­
nicą" "wygł. dr. St. Fischlow itz. 17*55: Od­
czytanie program u tia dzień następny. 18: 
M uzyka taneczna z dancingu „Adria". 
W  przerw ie o godz. 18*25—18*40: Audycja 
Błękitnych Akcja „Radio -  Dzieciom". 19: 
„Stosunki kulturalne polsko -  bułgarskie"

i w ygł. K azimiera Alberti. 19*15: R ozm aito­
ści. 19*30: T rans, z W arszaw y. Felieton

literacki p. t.:  „Życie literackie" w ygł. dr. 
St. A dam czewski. 19*45: P rasow y  Dzien- 

* nik R adjow y. 20: Tr^ms. z W arszaw y.

Koncert muzyki lekkiej. 21: W iadomości 
sportow e. 21*05: D odatek do Prasow ego 
Dziennika Radiowego. 21*10: Trans, z W ar. 
sza wy. Recital śpiew aczy p Marii Trarb- 
czyńskiej. Akomp. Ludwik Urstein. 21*35: 
T rans, z W arszaw y. „Na widnokręgu*. 
21*50: Trans, z W arszaw y. Recital fo rte­
pianow y p. Józefa Tarczyńskiego. 22*35: 
Komunikaty. 22*40: Trans, z W arszaw y. 
M uzyka taneczna z kaw iarni „Ziemiań­
skiej". 23—23*30: R etransm isje ze stacyj 
zagranicznych.

Z  w ydaw nictw  dla m ło d zie ży.
„Św iat i Życie", T. I. Zesz. I. — Z arys 

encyklopedyczny w spółczesnej w iedzy 
i. kultury. Książnica -  Atlas.

W ydaw nictw o to przebaczone jest g łów ­
nie dla użytku m łodzieży szkól średnich, 
celem rozszerzeniu i pogłębienia w iadom o­
ści nabytych w szkole. Pod względem  t y ­
pograficznym w ydaw nictw o postaw ione 
jest pierw szorzędnie. Dobór papieru i typu 
pism a zachęca do czytania. R obota ilu stra­
cyjna bardzo staranna. Sądząc po rozm ia­
rach artykułów , do publikacji tej nie w ej­
dzie wiele m ateriału , bo jeżeli jeden a rty ­
kuł zajmuje 3—4 stronice, to p rzy  dzisiej­
szym  stanie w iedzy encyklopedia ta  będzie 
bardzo „ażurow a". Pod względem  treści 
a rty k u ły  przedstaw iają się nierów nom ier­
nie, jedne są św ietne, inne bardzo słabe. 
W eźm y dla przykładu dziedziny bardziej 
piszącemu znane. la k  n. p. bardzo dobry 
jest a rty k u ł o abecadle, o akcencie, o Ale­
ksandrze Wielkim, o Akademii, słaby 
i p rzestarza ły  jest a rty k u ł o afektach (ry­
ciny św ietne),_ w  artykule  o akw eduktach 
jest dużo nieścisłości (wodociągi nie sa 
w ynalazkiem  specjalnie rzym skim ), niepo­
trzebne jest połączenie tych budowli z te r­

malni. któro bynajm niej nic by ły  przcz.ia 
czone w yłącznie dla pospólstw a („ty tu ł", 
nie dla królów  — dla ludu" zupełnie błęd­
ny), owszem gromadziła., się w term ach 
przew ażnie elita rzym ska, gdzie czytano 
poezje, utw ory dram atyczne, prowadzono 
dyskusje literackie i t. p„ wogóle w epoce 
cesarstw a cale życic intelektualne i poli­
tyczne przeniosło sic forum do term. 
Usterki te jednak zniknąć mogą. jeżeli 
autorow ie będą pisali swoje artyku ły  nię 
dla siebie, lecz dla młodzieży.

Tom piąty według prospektu ma być 
czem ś w rodzaju polskiego Larousse‘a 
zdaje się jednak, że w łaśnie od w ydania 

, tego L arouss‘a trzeba było zacząć realiza- 
1 cję tego z resz tą  bardzo dobrego pomysłu.

J. V, Sm ejkal: Sfera bieguna południo­
wego. Biblioteka „Iskier" T. 43. Książni­
ca-Atlas.

Przyzw yczailiśm y .się na reklamowe 
streszczenia  i pochw ały now ych książek 
patrzeć z odw rotnej strony, to znaczy, że 
im lepsza jest reklam a, tern gorsza musi 
być książka. W  tym jednak w ypadku do ­
znajem y bardzo miłego rozczarow ania, 
Książka Smejkala jest znacznie lepsza, ani­
żeli głosi w ydaw nicza reklam a. Obok w ar­
tościow ych wiadomości, cudow nych scen 
1 obrazów  ze słynnej w ypraw y  B yrda. 
w yjętych w prost z życia, a  opartych na 
św iadectw ach członków  tej ekspedycji po­
larnej, — w ynosi m łody czytelnik poczu­
cie potrzeby rzetelnej i uczciwei pracy. 
Stosunek B yrda do jego tow arzyszy  jest 
pod względem  moralnym tak w ysoki, że 
może się stać w zorem  i ideałem  m łodzie­
ży. Książka ze w szechm lar polecenia go­
dna dla s tarsze j m łodzieżyż szkolnej. W y­
daw nictw u należy się najszczersze uznanie 
za w ydanie tej książki w  języku polskim.

K

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E

E. 8992/31. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
lutego 1933, godzina 9 przedpol. w sali 70. 
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja 
realności wlrl. 1009 II. dzielnicy m iasta 
Kołomyi, składającej się z połowy pbud. 
2593 z pgr. 6012/1. 6010/1. 6011/2, 6009/5
w artości 970 zt. 05 gr„ najniższa oferta 
646 zł. 70 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nic nastąpi.

Sąd Grodzki. O ddział I.
Kołomyja, dnia 10 grudnia 1932. 2

E. 5292/31. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
lutego 1533. godzina 10 przedpol. w  sali 
70, odbędzie się w tutejszym  Sądzie, licy­
tacja realności whl. 2675, księgi gruntowej 
gminy Kamionka W ielka, składającej się 
z pgr. 5569, w artości 3260 zL, najniższa 
oferta 2174 zt. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki, O ddział I.
Kołomyja, dnia 29 listopada 1932. 3

E. 9287/31. Edykt licytacyjny. S trona zo­
bow iązana Sabina Hóc-hel, w łaśc. realności 
w  S tarym  Sam borze. Na w niosek Chaim a 
Józefa A pterbacha. kupca w  S tarym  Sam ­
borze odbędzie się dnia 14 lutego 1933, 
o godz. 11. przedpol., w biurze Nr. 8. II. p„ 
na zasadzie w arunków , k tó re  się za tw ie r­
dza, licytacja realności: Księga g runtow a: 
Zniszczone, S ta ry  Sam bor. Whl. 1016. 
O znaczenie realności: 1/2 domu m urow ane­
go  1 piętrow ego w S tarym  Sam borze, tuż 
kolo rynku i 1/2 pbud. 64/2. W artość sza­
cunkow a 9.900 zł., 1/2 pbud. 64/3. W artość 
szacunkow a 150 zł. 1/2 pgr. 413/2. W artość 
szacunkow a 200 zł. Najniższa oferta 
5130 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 4

Sąd Grodzki
S ta ry  Sam bor, dnia 26 listopada 1932

E. 210/31. Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Izaka B ochnera odbędzie się dnia 13 s ty cz ­
nia 1933, godzina 10, biuro Nr. 26, w  S ą ­
dzie niżej wymienionym, licytacja whl. 
198. 242. 281, 294, 310, 332, 441. 442, 476, 
534, 1443 K rasne. W artość  szacunkow a po­
w ołanych realności w ynosi 51.948 zł. 
20 gr.

Sąd Grodzki, O ddział III
Złoczów, dnia 31 grudnia 1932. 5

a m o r t y z a c j e .

T. 47/32. Na wniosek Rudolfa H erdegena 
w Trhanow , C zechosłow acja, w draża  się 
postępow anie celem am ortyzacji rzekomo 
zagubionej książeczki w kładkow ej Komu­
nalnej Kasy Oszczędności, Pow iatu  w  Bo- 
horodczanach Nr. 20, na kw otę 200 doL 
ani. na Rudolfa H erdegena, opiewającej. P o ­
siadacza pow yższej książeczki w zyw a się, 
aby  książeczkę tą  przedłożył lub wniósł 
za rzu ty  przeciw  wnioskow i w  Sądzie w  cią­
gu 6 miesięcy, od ogłoszenia edylktu w  G a­
zecie Lwowskiej, w  przeciw nym  razie po 
upływie pow yższego czasokresu książeczka 
ta za nieistniejąca uznaną zostanie.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 13 m aja 1932. 12

Lcz. I. T. 32/32. Umorzenie. Na wnio­
sek p. W andy Krynickiej, zum. w Mości- 
cach. za rządza  się postępow anie, celem 
umorzenia w ymienionej niżej książeczki 
w kładkow ej Komunalnej Kasy O szczędności 
M iasta T arnow a, k tóra w łaścicielce zaginę­
ła w zględnie została .skradziona i w zyw a 
się posiadaczy tejże książeczki, by zgłosili 
sw e praw a do 6 miesięcy od dnia ogłosze­
nia tego edyktu w gazecie urzędowej. 
W  przeciw nym  razie  uzna Sąd po upływ ie 
tego terminu książeczkę wspom nianą, Juko 
pozbaw ioną znaczenia. Oznaczenie ksią­
żeczki. Książeczka w kładkow a Komunalnej 
K asy Oszczędności m iasta T arnow a Nr. 
8600, opiew ająca n a  dolarów  74, 56 w ysta  • 
w ioną na nazw isko W andy Krynickiej, któ­
rej w yp la ta  zastrzeżona jest hasłem 
„bajka".

Sąd O kręgow y W ydział 1
Tarnów , dnia 30 sierpnia 1932. 33

U P A D Ł O Ś C I

Sa. 65/32. W  spraw ie postępow ania ugo­
dowego Spółdzielni 48 p. p. w S tanisław o­
w ie w yznacza się ponow ną audiencję ugo­
dow ą na 17 stycznia 1933, godzina 10 rano, 
biuro Nr. 64.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 6 grudnia 1932. 10

S. 18/31. W  spraw ie konkursow ej Tow. 
Naft. „Segil", Rafinerii Olejów M ineral­
nych „Segil", Ska z ogr. odp. i D ra S zy ­
m ona Segila w Nadwornej, w yznacza się 
dodatkow a audiencję rozpoznaw czą na 24 
stycznia 1932, godz. 9 rano, biuro Nr. 63.

Sąd O kręgowy.
Stanisław ów , 16 listopada 1932. 22

Sa 64/32. W  spraw ie postępow ania ugo­
dowego Sendera D eutschera, kupca w S ta . 
nisław ow ie w yznacza się ponow ną audien­
cję ugodow ą na 10 stycznia 1933, godzina
10 rano.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 6 grudnia 1932. 24,

S a 3/32, Z aw artą  m iędzy dłużnikami 
Eliaszem i E tią R otstein, kupcami 
w NadwOrnej. a ich w ierzycielam i p jzy  
audjencii 12 kw ietnia 1932, ugodę za­
tw ierdza  się.

Sąd O kręgow y.
S tanisław ów . 29 października 1932. 25

■ Sa 63/32. W  spraw ie postępow ania ugo­
dow ego G erschona M echłowicza w  S tani­
sław ow ie, w yznacza się ponowna audjen- 
cję ugodow ą era 10 stycznia 1933, godzina
11 rano, biiurfo Nr. 63.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 6 grudnia 1932. 26

F I R M Y

Rgc. II. 10. W pisano w  rejestrze handlo­
w ym : Firm a „Złota Pani" hartow na sp rze­
daż tytoniu S tanisław a M roczkow ska i Sk:. 
Kosów, Rynek. C zas trw an ia  nieograniczo­
ny. Sprzedaż w yrobów  Polskiego Mono­
polu tytoniow ego na podstaw ie koncesji. 
Spólnicy W anda D oroszow a w e Lwowie 
i S tanisław a N ałęcz M roczkowska w W ar­
szaw ie po 50 procent. P rokuren t W incenty

Janusz, inżyn.cr Lwów. Spółkę zastępuje, 
podpisuje t W anda D oroszow a lub proku­
rent przy podpisaniu pod brzmieniem firmy 
prokurent dodaje per procura.

Sąd O kręgowy
Kołomyja, 28 grudnia, 1932. 7

Rga. I. 5. rh iiię  A. Hillinan w  Kosowie 
w ykreślono z  rejestru  handlowego.

Sąd O kręgow y
Kołomyja, 28 grudnia 1932. S

UZNANIE ZA ZM ARŁEGO

T. 68/32. Michał W askul. Iw ana. Ołeny, 
urodzony 1893 roku w Bani B erezow ie, 
uczestnik w ojny św iatow ej, zaginął. W zy­
w a się udzielić wiadomości o zaginionym.

Sąd O kręgow y
Kołomyja, 30 grudnia 1932. 6

T. 438/31. Iwan W crkalec, urodzony ro­
ku 1888, z Porohów , żołnierz, zaginął ro ­
ku 1918. Celem uznania go zm arłym , uwia­
domić Sąd albo kura to ra  Jurka W erkalcia 
w  Porohach o zaginionym d o : 6 miesięcy.

Sąd O kręgow y.
S tanisław ów , 2 m arca 1932. 11

T. 104/32. Józef Bielak, urodzony 1895, 
z Dulitbów, żołnierz, zaginął roku 
1916. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sąd albo ku ra to ra  K atarzynę 
Bielak w  Dulihach, o  zaginionym do 6 
miesięcy.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 29 października 1932. . 13

T. 105/32. Andrzej C hw ałek urodzony
1891, z Dulibów, żołnierz, zaginął roku 
1914. Celem uznania go zm arłym  uwiado­
mić Sąd albo ku ra to ra  Dr. W ierzbow skie­
go w  Stanisław ow ie o  zaginionym do 
6 miesięcy.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 29 października 1932. 14

T. 111/32. Antoni Szczepanow ski, ur. 
1889, z Dulibów, żołnierz, poległ 1917 r. 
Celem udowodnienia jego śmierci uw iado­
mić Sąd albo ku ra to ra  Dr. W ierzbow sk ie . 
go w  Stanisław ow ie o  zaginionym do 3 
miesięcy.

Sąd O kręgow y
Stanisław ów , 29 października 1932. 15

T. 71/32. 1) Anna H ryuiszak, urodzona
1892, Eudokia Łuciak, urodzona 1895,
■z Nadwornej, w ydaliw szy się 1915 roku, 
zaginęły bez wieści. Celem uznania ich 
zmarłeini uwiadomić S ąd  ałbo kura to ra  
W asyla K ostyka w  N adwornej o  zaginio­
nych do 1 roku.

Sąd O kręgow y,
Stanisław ów , 2 grudnia 1932. 16

'1*. 128/32. S taś W ow czuk, urodzony 1884. 
z Dubowiec, żołnierz ukraiński, zaginął 
roku 1919. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sąd albo k u ra to ra  M ichah 
Saw cznka w  Duboweach, o zaginionym do 
1 roku.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 18 listopada 1932. 17

T. 131/32. Iwan Zagrajczuk, urodzony 
1886. z R usiłow a, żołnierz ukraiński z ag i­
nął roku 1919. Celem uznania go zm arłym  
uwiadomić Sąd albo ku ra to ra  Dr. W ierz­
bowskiego w Stanisław ow ie o zaginionym 
do 1 roku.

Sąd O kręgow y.
S tanisław ów , 12 listopada 1932. 18

T. 133/32. Stefan Onyśko, u rodfony  1872 
z Katusza, żołnierz zaginął roku 1914. C e­
lem uznania go zm arłym  uwiadomić Sąd 
albo kura to ra  Antoniego O nyśkow a w  Ka­
łuszu. o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd O kręgow y.
Stanisław ów , 30 listopada 1932. 19

T. 91/32. August C zerw enka, urodzony 
1897 z Zielonej, żołnierz, zaginął od roku 
1916. Celem uznania go zm arłym , uwiaido. 
nić Sąd albo k u ra to ra  M ichała B oryciuką 
w Zielonej o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd O kręgow y.
S tanisław ów  18 listopada 1932. 20

T. 62/32. Marcin Hasiak, urodzony 1882 
z Bpbrowników. żołnierz ukraiński, zagi­
n ą ł w  roku 1919. Celem uznania go z m a r­
łym  uwiadomić Sąd  albo k u ra to ra  Dr. 
W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie o zagi. 
nionym do 1 roku.

Sąd O kręgow y.
S tanisław ów , 4 listopada 1932. 21

ROZMAITE
•!. 2 CgJ. 5/31. Edykt. S trona pow odow a: 

Polskie Koleje Państw ow e. Stnona pozw a­
na : Jau  Baliihar i tow.. w  P radze-czesk ie j,. 
o 2661 zł. 63 gr. zpn. Miejscem stałego 
pobytu pozwanego Jana B alihara jest P ra ­
ga czeska, ustanaw ia się dla niego k u ra to ­
ra  w' ostobie adw okata  Dra Efroima Einle- 
gera  w  Sanoku, k tó ry  go będzie zastępo­
w ał na koszt tegoż i niebezpieczeństw o.

Sąd O kręgow y
Sanok, dnia 29 listopada 1932. ż

I. N e ..504/32. Na rzecz Jakóba Glasa jest 
wpisane w  księdze grunt. Trzebinia, w  stanie 
biernym  realności lwh. 123, praw o zasta ­
wu dla kw oty  180 złotych polskich poży­
czonych M arkowi Langerow i, w łaścicie­
lowi realności pod Nr. 11 w  Trzebini pod 
zastaw  2 ław ek w bożnicy trzebińskiej 
będących. W zyw a się w szystkich, k tórzy  
roszczą sobie pretensje do tegoż p raw a do 
zgłoszenia ich do końca 1933 roku, gdyż 
inaczej pow yższy w pis zostanie z księg’ 
gruntow ej w ykreślony.

Sąd Grodzki
Chrzanów, dnia 23 grudnia 19.32. 714C

OGŁOSZENIA p r y w a t n e

KOŁDRY brokatow e zł. 19, prześcieradła, 
portiery, KAPY, firanki za bezcen, w y­
twórnia FREIL1CHA, Lwów, Syksfu- 
ska 21. 6309

l NIEWAŻNI A SIĘ zagubione św iadectw o 
palacza, C zerw ca Józefa. Nr. 1316, z dnia 
18 stycznia 1922, w ystaw ione przez
Inspektorat Dozoru Kotłów w  W arsza ­
wie. 1— ■-

Odpowiedzialny redaktor: Julian BernadJuk. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lw ów  ul. Zlmorowlc/a 15


